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Nie od dziś trwają usiłowania, zmie- drogą pokoju i postępu, ale nie jest to nałazek telegrafu, telefonu, radia i k i- pieczeństwa przed nędzą i zdeklaso- 

rzające do stworzenia nowej organi- droga łatwa, jak mogliśmy się prze- nemątografu. Wynalazki te i udosko- waniem.
zacji życia międzynarodowego, opar- konać na przykładzie — najpierw L i- nalenia umożliwiły z jednej strony Byłoby istotnie rzeczą dziwną, gdy- 
tej nie na sile, a na prawie i sprawiedli- gi Narodów, a obecnie — Organizacji ożywioną wymianę handlową między by kapitalizm inne cechy wykazywał 
wosci. Wyrazem tych tendencyj było Narodow Zjednoczonych. wszystkimi krajami, z drugiej zaś stro- w stosunkach wewnętrzno-państwo-
po pierwszej wojnie światowej zorga- Patrząc na te, zdawałoby się, bez- ny — równie ożywioną wymianę kul- wych, a biegunowo inne — na płasz- 
nizowanie Ligi Narodow, po drugiej nadziejne wysiłki osiągnięcia porożu- turalną. Dzisiaj jest już rzeczą widocz- czyźnie międzynarodowej. Ale tak 

Organizacji Narodow Zjedno- mienia międzynarodowego, nasuwa ną dla każdego, że wszystkie narody nie jest. I  tu i tam kapitalizm poslu-
się nam mimo woli pytanie, czy aby świata są wzajemnie od siebie zależ- guje się identycznymi metodami. Dla- 
ta piękna idea światowej wspólnoty ne — pod względem gospodarczym, tego też tworzony przezeń ład, a ra- 
narodów nie jest ty lko szlachetną uto- politycznym i kulturalnym. Dziś już cej nieład międzynarodowy oznacza 
pią, nie dającą się w ogóle wcielić nikogo nie dziwi, że nieurodzaj w nieustanną walkę sprzecznych intere- 
w życie? _ Ameryce pociąga za sobą automatycz- sów poszczególnych państw, dopro-

Po odpowiedź zwracamy się przede nie wzrost cen na zboże w Europie, wadzającą w konsekwencji do wojny, 
_ . n wszystkim do historii. Czy znamy podobnie jak wojna w Europie mu- chaos gospodarczy pociągający za so-

przyswiecającym w dalszej perspek- w dziejach przykład takiej dobrowol- siała pociągnąć za sobą wybuch wojny bą częste kryzysy, klęski nadprodukcji 
tywie obu tym  organizacjom jest pan- nej wspólnoty narodów? Otóż nie- światowej. Świat stanowi obecnie i bezrobocia, podział narodów na bo- 
lirwn ęw,i,rr'wi* # ■ wątpliwie tak. Przykładem takim by- strukturalną jedność gospodarczą i kul- gate i biedne, na eksploatujące i eks-

stworzenia państwa la mianowicie wspólnota ludów chrze- turalną, — świat dojrzał również do ploatowane, panujące i uciskane. Jed-
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zas
czonych. Organizacja Narodów Zjed­
noczonych, podobnie jak poprzednio 
Liga Narodów, nie przekreśla (ńa razie 
przynajmniej) niepodległości i samo­
dzielności państw, wchodzących w jej 
skład. Tym  niemniej wydaje się rze 
czą pewną, że ostatecznym celem

stwo światowe.
Dążenie do

światowego nie jest niczym nowym 
przeciwnie — jest bodaj tak stare, jak 
stare są polityczne dzieje świata. Od 
najdawniejszych czasów marzenia 
o państwie światowym przewijają się 
przez dzieje ludzkości Marzenia te 
ucieleśniały się zwykle w postaciach 
wielkich monarchów, wodzów, zdo­
bywców: Aleksandra Wielkiego, Ceza­
ra, Dżingis-Ghana, Karola Wielkiego 
czy Napoleona.

Wszyscy oni jeśli nie jawnie, to

ściańskich
Ówczesne państwa europejskie, me 
tracąc swej samodzielności, stanowiły 
bezsprzecznie silny i trwały związek, 
oparty na mocnej więzi religijnej i  mo­
ralnym autorytecie papieży.

Z czasem więź religijna osłabła, 
zbladł również urok papiestwa, przy-

nym słowem system ten oznacza 
w skali międzynarodowej, tak samo 
jak w skali narodowej — nierówność, 
niesprawiedliwość, przemoc i brak po­
czucia bezpieczeństwa.

Te właśnie cechy kapitalizmu są 
istotną przyczyną niepowodzeń za­
równo Ligi Narodów, jak i Organi-

nialniejszych nawet jednostek, to też 
jak wiemy z historii— nikomu 

z tych wielkich ludzi nie udało się do­
prowadzić do skutku owych ambit­
nych zamierzeń.

Cechą charakteryzującą te wszyst­
kie dawne próby stworzenia państwa 
światowego, a właściwie „monarchii 
uniwersalnej było toj^ że opierały^ się nyCh częściach naszego globu niż my 
one z reguły na podboju, a nie na idei dzisiaj o sąsiednich -planetach.
dobrowolnego zrzeszania ------- .................................... • ' —
Po prostu państwo 
piej zorganizowane, posiadające naj 
większą siłę militarną usiłowało

średniowiecznej Europy, jedności politycznej.
Świadomość tej jedności wykrysta­

lizowała się już po pierwszej wojnie 
światowej — stworzono wówczas L i­
gę Narodów, która jednak zawiodła 
oczekiwania i nie zdołała zapobiec no­
wej katastrofie wojennej. Po drugiej

_  . . .  - - wojnie światowej przystąpiono do ________0_________„ ,__ _ __
szła reformacja i wałki religijne, któ- stworzenia bardziej ścisłego związku zacji Narodów Zjednoczonych. M inio 
re położyły ostateczny kres średnio- państw pod nazwą Organizacji Naro- pięknych haseł głoszonych przez głów- 
wiecznej organizacji Europy. Nastąpił dów Zjednoczonych. Ta powtórna ńe ńiocarstwa kapitalistyczne, haseł 
rozkład wspólnoty ludów europej- próba nie rokuje jednak lepszych na- wolności, równości, sprawiedliwoś-

---------T ’ * ' ’ 1 ' ' koju i do-
niedwuznącz- 

zrobić 
arodowycłi

Oczywiście ta średniowieczna „L i- staje się coraz bardziej jasne dla narzędzie swego imperializmu, usiłują 
ga Narodów“  nie obejmowała  ̂całego wszystkich, że 1 główną przeszkodą, podporządkować sobie wszystkie 
świata, a ty lko Europę i to nie całą, uniemożliwiającą osiągnięcie trwałego mniejsze i słabsze narody zarówno 
trzeba jednak wziąć pod uwagę, że porozumienia międzynarodowego jest pod względem politycznym, jak i go-

imperiałityczna polityka wielkich mo- spodarczym, czyniąc z nich obiekty 
carstw kapitalistycznych. Kapitalizm wyzysku i eksploatacji. N ic więc dziw- 
— zwłaszcza w swej obecnej schyłko- nego, że wobec takiego nastawienia 
wej fazie — nie jest zdolny do stwo- mocarstw kapitalistycznych ani Liga 
rżenia nowego ładu światowego, któ- Narodów, ani Organizacja Narodów 
ry zapewniłby ludzkości trwały pokój, Zjednoczonych nie mogły stać się tym,

w owych czasach, wskutek trudności 
komunikacyjnych i braku jakichkol­
wiek kontaktów handlowych i ku ltu­
ralnych, ludzie mniej wiedzieli o m-

ma  ̂się państw. Właściwie dopiero wiek X IX , dzię • bezpieczeństwo i dobrobyt. Kąpita- do czego w myśl przyjętych założeń 
silniejsze, najle- y  olbrzymiemu postępowi technicz- lizm nie może spełnić tych postula- były powołane — związkiem wolnych, 
posiadające naj- nemu, jaki się ŵ  tym  czasie dokonał, tów, gdyż sam jest jaskrawym ich ża- miłujących pokój narodów, opartym

j,  .- ., -. usi owało drogą zbliżył do siebie wszystkie narody przeczeniem. W  każdym społeczeń- na zasadach równości, sprawiedliwości
podboju narzucie swoją władzę wszyst- ; ~ : a ~ :  ____ i .  ^  i -  : ______ i____
kim  innym narodom. Ostatnia taka 
próba stworzenia państwa uniwersal­
nego, opartego na podboju i przemo­
cy, odbyła się już w naszych czasach 
i w naszych oczach — był nią hitle­
ryzm.

Widzimy zatem, że do państwa 
światowego prowadzić mogą dwie 
różne drogi: jedna — przez osiągnięcie 
zdecydowanej przewagi nasilniejszego 
państwa nad wszystkimi ppzostalymi 
i druga — przez dobrowolne poro­
zumienie się wszystkich państw zgod­
nie z hasłem: wolni z wolnymi, rów­
ni z równymi.

Jak wygląda pierwsza metoda — 
mogliśmy się przekonać na własnej 
skórze dzięki H itlerow i. Wiemy już 
dzięki niemu, że droga do osiągnięcia 
przez jedno państwo, jeden naród pa­
nowania nad całym światem prowa­
dzić może ty lko przez wojnę, zbrod­
nie, przemoc, wyzysk i krzywdę.

Druga metoda — metoda oparta 
na porozumieniu i współdziałaniu 
międzynarodowym, jest wprawdzie

i powiązał je tysiącznymi nićmi wza­
jemnej zależności. Wpłynęło na to 
w pierwszym rzędzie ciągłe doskona­
lenie się środków komunikacji, wy-

W piątej rocznicę zgonu
ś. p. generała

WŁADYSŁAWA SIKORSKIEGO
Postać gen, Sikorskiego jest dobrze zna­

na naszemu społeczeństwu. Stal on zawsze 
na gruncie polskiej, demokratycznej racji 
stanu. '> #*£■:!

W dniu 4 bm. minęła piąta rocznica tra­
gicznego zgonu, u wybrzeży Gibraltaru, 
gen. Władysława Sikorskiego.

Wracał wtedy gen. Sikorski z insjrekcji 
Wojska Polskiego, stacjonujące» b na Środ­
kowym Wschodzie, pod dowództwem An­
dersa- inspekcja ta miała na celu oczysz­
czenie z elementów sanacyjno-reakcyjnych 
andersowskich kadr oficerskich. Wśród 
kadr tych zausznicy i agitatorzy Andersa 
szerzyli propagandę niezgodną z polską 
racją stanu, wymierzoną przeciw gen. Si­
korskiemu, za jego prosowiecką politykę,

stwie kapitalizm oznacza nie pokój, i powszechnego braterstwa, 
ale walkę, w której silniejszy niszczy Dlatego też jak długo trwa kapita- 
słabszego, gdzie nie ma sprawiedliwości lizm, jak długo trwać będzie walka kla- 
ale wyzysk, gdzie nie ma poczucia bez- sowa w skali międzynarodowej, toczą- 
.-... [ r .................i ... ............  ..................  ca się między państwami kapitalistycz­

nymi, a państwami ludowymi, ze 
Związkiem Radzieckim na czele — 
trudno właściwie marzyć o prawdzi­
wym braterstwie ludów. Jedność świa­
ta w wydaniu kapitalistycznym może 
być tylko jednością, opartą na władz­
twie jednego państwa nad wszystkimi 
pozostałymi — władztwie opartym 
wyłącznie na sile i przemocy. Gatun­
kowo zatem system ten nie różniłby 
się wiele od systemu, do którego dą­
żył hitleryzm.

Dopiero zupełne zwycięstwo mas 
pracujących, mas chłopskich i robot­
niczych w całym świecie, a co za tym 
idzie — kompletna likwidacja kapita­
lizmu, może zapoczątkować nową erę 
w stosunkach międzynarodowych. 
Może doprowadzić do trwałego zbra­
tania się skłóconych dotychczas lu­
dów i skierować je na drogę prawdzi­
wego postępu, dobrobytu i pokoju.

za jego postawę demokratyczną i  wolę 
utrzymania przyjaźni i  sojuszu ze Zw. Ra­
dzieckim, ż.e tylko w tym zespoleniu mo­
że nastąpić wyzwolenie Polski i  jej dal­
szy rozkwit. I

Jest to bardzo charakterystyczny i wy­
mowny fakt w zestawieniu z tragiczną 
śmiercią gen. Sikorskiego.

Społeczeństwo polskie, pomne! jego za­
sług w walce o niezawisłość Polski i de­
mokrację, o sojusz i  braterstwo Narodów 
Słowiańskich ze Związkiem Radzieckim 
na czele, oddaje Mu należny hołd.

W dniu 5 bm. o godzinie 9  rano w koś­
ciele Zbawiciela w Warszawie odbyło się 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
ś- p. gen. Władysława Sikorskiego.
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Ludzkość w  wcdce o chleb
(Dokończenie)

Przed Lfebigiem b y ł L ist ł  von Thünen.

Anglia mając w swym ręku bez mała 
pół świata, była spokojną o wyżywienie 
metropolii, dlatego mogła sobie pozwolić 
na zasadę niezmienności praw przyrodzo­
nych, bo to utrwalało jej lepsze położenie 
gospodarcze.

Inaczej w  krajach, które nie m iały tych 
możliwości. Te musiały szukać innych 
rozwiązań. To też nie jest wcale rzeczą 
przypadku, że tak jak Malthus był Angli­
kiem, to Liebig był Niemcem.

B y ł to przecież okres, kiedy po klęsce 
Napoleona, Prusy zaczynają rosnąć w  si­
ły  i znaczenie na kontynencie europej­
skim. Niemcom zasada niezmienności 
praw przyrodzonych i położenia gospo­
darczego nie mogła się wydać w  takim 
wypadku słuszną. Ich dążeniem politycz­
nym było przecież położenie swe zmienić 
na lepsze.

Stąd też taki liberał niemiecki jak A. 
Thaer (1752— 1828), wyznając nawet za­
sadę niezmienności praw przyrody, w 
swojej działalności praktycznej tworzy 
naukę o płodozmianie, która w niemałym 
stopniu wpłynęła na powiększenie pro­
dukcji rolniczej, tak potrzebnej krajowi 
kontynentalnemu, jakim by ły  Niemcy.

To, co Thaer robił praktycznie, to w  sy­
stem polityki gospodarczej ujęli Fryderyk 
List i J. H- Thünen. Wolność gospodar­
cza, pożądana dla krajów posiadających, 
wydawała im się zabójczą dla krajów nie­
zamożnych. Niezmienność praw przyrody 
jest fikcją — państwo tu może przez od­
powiednią politykę wszystko zmienić- 
¡Trzeba więc ochraniać własną produkcję 
poltyką celną oraz popierać ją odpowled 
nią polityką protekcyjną.

Na tej drodze J. H. Thünen doszedł do 
swojego „Państwa izolowanego“  (Der iso­
lierte Staat) (1826).

Żeby wyrosnąć w zamierzoną potęgę, 
Niemcy musiały nie tylko starać się o 
stworzenie własnego przemysłu, ale i o 
zapewnienie wyżywienia rosnącej liczbie 
ludności.

Zrozumiałym jest, że na tym gruncie 
idei i potrzeb właśnie Niemiec, Liebig do­
chodzi do swych odkryć.

Lłeblg i prawo zmniejszającego się 
przychodu z ziemi.

Niezrozumiałą natomiast jest rzeczą, że 
Liebig odniósłszy tak wspaniałe zwycię­
stwo nad „prawem niezmienności“  zakre­
ślił produkcji rolniczej granice w tzw- 
prawie minimum: wysokość plonów za­
leży od ilości pokarmów roślinnych, sto­
jących roślinie do dyspozycji — granicę 
zaś wysokości plonów wyznacza czyn­
nik znajdujący się w najmniejszej ilości.

Tym samym, człowiek, który odkry­
ciami swymi podwoił plony, uogólnieniem 
tym podparł tzw. prawo zmniejszającego 
się przychodu z ziemi, sformułowane 
przez Turgota i innych wyznawców nie­
zmienności praw przyrody.

Być może, że Liebig olśniony wynika­
mi swoich odkryć widział możliwości 
.wyjścia poza nie.

Świadczy o tej możliwości fakt, że 
Liebig w  popiele spalonych roślin znalazł 
ty lko cztery elementy, podczas gdy naj­
nowsze badania wykazują, że jest ich 33, 
z czego 19 niezbędnych dla życia roślin, 
nie licząc tych, które w  procesie spalania 
uchodzą w  powietrze.

Tym niemniej pesymiści przyjmując 
fakt zwiększenia plonów przez zastoso­
wanie zdobyczy chemii rolnej, uchwycili 
się mocno prawa minimum, znajdując w 
nim niejaką podstawę dla swoich teorii.

Chemia rolna — dobrze, ale dalej pójść 
nie można — produkcji rolniczej powięk­
szyć nie można inaczej jak tylko o nie­
wiele* do pewnej granicy i to olbrzymimi 
nakładami.

Mikroskopijne fabryki nawozów.

Zaledwie „proroctwo“  o zmniejszają- 
«ym się przychodzie z ziemi znalazło o­

parcie w  prawie minimum Liebiga, a już 
nowe odkrycia utorowały drogę do dal­
szego zwiększenia produkcji rolnej.

Na piaszczystej glebie, w  miejscowości 
Lupitz, uprawiał rolnik Schulz między in­
nymi roślinami chętnie żółty łubin, ponie­
waż zauważył, że łubin zapuszczając głę­
boko korzenie znajduje w  piaszczystej 
ziemi, jeszcze wtedy wilgoć, kiedy inne 
rośliny już usychają. Łubin spełniał więc 
rolę studni wydobywającej wodę dla na­
stępujących po nim roślin. Schulz spo­
strzegł też, że łubin nie wyjaławia ziemi, 
przeciwnie, po łubinie inne rośliny rosną 
bujniej. Badania wykazały, że pole, na 
którym rósł łubin jest bogatsze w azot.

Było to nie do wiary.
Przecież Liebig udowodnił, że rośliny 

biorą z ziemi azot, a tu po łubinie jest go 
więcej. Jak to jest?

Odpowiedź znowu dali uczeni.
W  r. 1887 w  Anglii Warrington, a w  Ro­

sji Winogradsky wyodrębnili dwa rodzaje 
bakterii, które przemieniają amoniak w 
kwas azotowy.

W  r. 1891 A. Prażmowski wykazał, że 
na korzeniach grochu tworzą się brodaw­
ki, nie będące niczym innym jak kolonią 
bakterii, które z azotu, z powietrza i cu­

krów rośliny produkują połączenia biał­
kowe, stanowiące pożywienie dla rośliny. 
W  r. 1897 Hellriegel odkrył podobne bak­
terie u motylkowych. Teraz dopiero zro­
zumiano sens „zielonego nawożenia“ , uży­
wanego od dawien dawna szczególnie w  
Chinach. Okazało się, że każdy gram w il­
gotnej gleby zawiera około dziesięć mi­
lionów bakterii, tak małych, że w  jednym 
milimetrze sześciennym może się ich 
zmieścić miliard.

Zbadano też wydajność tych mikrosko- 
pijńych fabryk azotu i odkryto, że np. w 
15-to centymetrowej warstwie wierzch­
niej jednego z lasów dębowych było na 
obszarze 1 ha okołc 25000 kilograr ów a- 
zotu, nagromadzonego niemal wyiącznie 
przez bakterie.

Drzwi zostały wyważone — otwarła 
się droga w  świat niesłychanych możli­
wości.

Nawożenie bakteryjne podnosi plony 
o dalsze 30°/».

Wkrótce też odkryto tajemnicę two­
rzenia się próchnicy, bez której nie ma u- 
rodzaju. Powstaje ona na skutek wytwa­

rzania przez bakterie gnilne kleistych 
substancji, które wiążą składniki odżyw­
cze. Nauczono się też hodowania tych 
bakterii. W  latach T921 — 1927 A. von 
Gotthardt z Hereny na Węgrzech zorga­
nizował z 2100 ogrodnikami i rolnikami 
doświadczenia z nawożeniem bakteriami. 
Plony pomidorów, buraków pastewnych 
i owoców okazały się o 30 — 98% wyż­
sze. Doświadczenia Wiedeńskiej Szkoły 
Rolniczej wykazały, że 1000 kg nawozów 
bakteryjnych posiada moc odżywczą 
20000 kg nawozu naturalnego — plony 
zaś są o 23 — 50% wyższe.

Można przyjąć, że zastosowanie nawo­
żenia bakteriami zwiększa plony o dal­
sze 30%.

Na początku wielkiej drogi.

Sporządzenie przez założyciela insty­
tutu fizjologii roślin1 w  Kalkucie, sir Ya- 
gard Chunder Bose przyrządów pomia­
rowych, pozwalających w  stumilionowym 
powiększeniu obserwować proces rozwo­
ju roślin, oraz sporządzenie aparatów re­
jestrujących czynność asymilacyjną ro­
ślin, umożliwiło badaczom ustalenie 
całego szeregu nowych faktów.

Okazało się, że rośliny potrzebują 
składników w  rodzaju witamin, że posia­
dają coś w rodzaju „apetytu“  *), jeśli np. 
w południe przyswajają sobie cztery ra­
zy więcej kwasu węglowego niż rano, że 
rozpuszczenie cząstki wyciągu tarczycy 
w miliardzie cząstek wody wystarcza, 
aby podnieść zdolność przyswajania po­
karmów przez roślinę o 70%, że można 
regulować odpowiednimi zabiegami ci­
śnienie soku, podobnie jak ciśnienie krw i 
u człowieka, że rośliny silniej od człowie­
ka i zwierzęcia reaguje na różnej długości 

fale.
Rzecz jasna są to rzeczy niedające się 

chwycić w  garść. Tajemnic tych ledwo 
dotknęliśmy, a wielu jeszcze w  ogóle nie 
znamy.

Tak np. aby sprawdzić czy ziarno 
wzejdzie, po dziś dzień przeprowadzamy 
próbne kiełkowanie. Samej tajemnicy 
kiełkowania jeszcze nie znamy. Co spra­
wia, że z nasion, które pod mikroskopem 
nawet wyglądają na zdrowe i analiza che 

miczna nie w ykryw a w  nich żadnych 
różnic — jedne wschodzą a drugie — nie,

*) że ten apetyt w ciągu dnia się zmienia.

Postępy mechanizacji rolnictwa za granicq
Związek Radziecki zmierza szybko do 

odbudowy zniszczonego podczas wojny 
sprzętu mechanizacyjnego rolnictwa. W  
r. 1947 było 2 razy tyle ciągników niż w 
1946 r. 75% ornej ziemi uprawia się już 
ciągnikami.W 1940 r. czynnyh traktorów 
było przeszło pół miliona, obecnie Zwią­
zek Radziecki dochodzi do tego stanu.

Bardzo szybkie postępy mechanizacji 
wykonuje również rolnictwo czeskie. Na 
początku ub. roku było w Czechach 2 ty ­
siące spółdzielni maszynowych, miano 
ich założyć w ciągu 2 lat 1400, a do dziś 
już założono 1722. Ilość traktorów wzro­
sła z 3 tysięcy na 16 tysięcy sztuk, a do 
końca tego roku ma osiągnąć liczbę 20 
tysięcy.

Ciekawe zmiany przechodzi rolnictwo 
angielskie, które podczas wojny na sku­
tek trudności przewozu żywności przeży­
ło swe odrodzenie. O ile przed wojną 
wartość angielskiej produkcji rolnej w y­
nosiła 290 milionów funtów, podczas 
wojny podwoiła się, a w  najbliższych la­
tach ma wzróść jeszcze o 20 proc. Ponie­

waż w Anglii tylko 5 proc. ludności 
trudni się rolnictwem i brak rąk do pra­
cy, trzeba je zastąpić maszynami. W tej 
chwili Anglia posiada najlepiej zmechani­
zowane rolnictwo.

Podobne przyczyny — brak rąk do 
pracy — wpływają na zwiększenie tem­
pa mechanizacji rolnictwa czeskiego. O- 
statni spis ludności czeskiej wykazał dal­
szy spadek ludności rolniczej. To samo 
działa i w  Związku Radzieckim, w któ­
rym jeszcze wielkie obszary ziemi, zdat­
ne do uprawy, nie były jeszcze nigdy u- 
prawiane z braku rąk i sprzętu. Umoż­
liw ia to mechanizacja, podobnie jak swe­
go czasu to się stało w  Stanach Zjedno­
czonych, gdzie pojawienie się maszyn 
pustkowia zamieniło w  urodzajne lany.

U nas po wojnie w  kierunku mechani­
zacji rolnictwa pcha wyniszczenie pogło­
wia końskiego. Niedługo, gdy coraz wię­
cej ludności rolniczej będzie przechodzić 
do innych zawodów — wystąpią żywo 
podobne jak gdzie indziej pobudki do me­
chanizacji. (j).

Kurs Budownictwa
Kierownictwo Korespondencyjnych Kur­

sów Budownictwa Związku Młodzieży 
Wiejskiej RP. „W ici”  zawiadamia, że Kurs 
dla Wiejskich Rzemieślników Budowlanych 
rozpocznie się 1-go sierpnia br.

Zapisy przyjmuje i  informacji za załą­
czeniem znaczka pocztowego udziela Se­
kretariat Kursów, W-wa, Bartoszewicza 3.

Wymagana minimum 2-u letnia samo­
dzielna praktyka w zawodzie.

a dalej, że u tycłi, które już wzeszły jest
różna siła wzrostu? — Jeszcze nie wie­
my.

Ostatnio inżynierowie Cameron Brown 
i Golding ogłoś,li sprawozdanie z do­
świadczeń nad możliwością wykorzysta­
nia elektryczności w rolnictwie, przy u- 
życiu której można regulować ciepłotę, 
światło, zawartość bakterii w  glebie, 
przedłużać i skracać okres kwitnienia i 
dojrzewania.

Jesteśmy na początku wielkiej drogi 
postępu rolniczego. Kresu tej drogi w
żadnym wypadku jeszcze nie widać.

O CZYM MÓW IĄ PRÓBNE 
DOŚWIADCZENIA?

• W  roku 1933 dr Spangenberg przepro­
wadził osobliwe doświadczenie na „po­
lu“  o powierzchni dwu metrów kwadra­
towych ustawił blaszane skrzynki w 5 
warstwach na które rozsypał 50 kg ku­
kurydzy, nasycając ją dwa razy dziennie 
odżywczym roztworem. Po dziesięciu 
dniach zebrał 800.000 roślin o długości 40 
cm, o łącznej wadze 300 kg. Była to do­
skonała pasza dla kur i świń.

Metoda Spangenberga znalazła naśla­
dowców, powstało wiele laboratoriów, 
poszukujących chemiczno - biologicznych 
roztworów odżywczych.

W  San Francisko dr Wiliam Gericke 
stosuje tzw. „kulturę wodną“ . Pomidory 
wyrastają w  tej kulturze do 8% m wyso­
kości i dają 217 ton owoców z jednego 
akra (ok. 4000m2), jest to zbiór 43 razy 
większy od przeciętnego. W  basenie o po­
wierzchni 40 m2 zebrał 24,65 buszla ziem­
niaków, co wyniosłoby 2465 buszli z jed­
nego akra, podczas gdy średni dla Ame­
ryk i zbiór ziemniaków wynosi 116 buszli 
z akra.

4 m2 ZAMIAST 5 0 0 0 ?

Profesorowie Reinan i Kertscher obli­
czyli w  r. 1925, że w przyszłości dla w y­
żywienia jednego człowieka wystarczy 
3 do 4 metrów kwadratowych zamiast do 
tychczasowych 5000-

Oczywiście jest to jeszcze proroctwo.
Tym niemniej zdążamy wyraźnie do 

stałego zmniejszenia obszaru, potrzebne­
go dla wyżywienia jednostki ludzkiej.

Wiemy, że uprawa roślin, a więc pod­
stawa produkcji rolniczej to nic innego 
jak „polowanie na kalorie“ , przetwarza­
nie energii słonecznej w owoce. W  naszej 
szerokości geograficznej wypromienio- 
wuje słońce na powierzchnię jednego me 
tra kwadratowego około 800.000 kalorii 
rocznie. Człowiek potrzebuje okrągło 

3000 kalorii dziennie w  pożywieniu, rocz­
nie zaś 1.100.000. Energię więc w ilości, 
jakiej człowiek potrzebuje wypromienio- 

wuje słońce na powierzchnię jednego i 
jednej trzeciej metra kwadratowego. Nie 
możemy tylko tej energii jeszcze uchwy­
cić. Zboże daje około 1600 kalorii z 1 m2, 
buraki cukrowe — 6000 kalorii z 1 m2. 
Stacja doświadczalna w Queensland uzy 
skała z i m 2 4,31 kg czystego cukru, czy­
li — 17.500 kalorii. Jak na początek — 
wynik niezły. Warburg dowodzi, że ży­
jące w wodzie zielone jednokomórkowce 
przetwarzają 20 — 70% energii świetlnej 
w osiągalne kalorie, podczas gdy u bura­
ków cukrowych procent ten wynosi 0,75.

Kto wie czy w  odległej przyszłości nie 
dojdziemy do owych 4 metrów kwadra­
towych dających utrzymanie człowieko­
wi. *

ZIEMIA W YŻYW I 4754 MILIONÓW 
LUDZI W  ROKU 2000

Jeżeli ten okruch wiedzy, jaki posiada­
my odsłania tak ogromne perspektywy, 
jeżeli dzisiaj możemy w yżyw ić 2 m iliar­
dy ludzi, podczas gdy na tej samej ziemi 
głodowało w  swoim czasie 250 miilonów 
ludzi, to nie ma obawy, aby w  roku 2000 
nie mogło wyżyw ić się 4754 milionów lu- 
dzi, bo taki wzrost się przewiduje.

Oczywiście pod jednym warunkiem, 
że nie zatrzymamy się rła początku, lecz 
pójdziemy śmiało dalej i dalej tą wielką 
drogą postępu rolniczego.
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Sprawa Komunistycznej Partii Jugo­

sławii, a ściślej mówiąc sprawa lin ii poli­
tycznej je j obecnych przywódców, marsz. 
Tito, Kar dęła, Dżilasa i innych, jest nie­
wątpliwie, w pierwszym rzędzie, sprawą 
dziewięciu partii komunistycznych, które 
w swoim czasie zawarły porozumienie, po­
wołując jako swój wspólny organ Biuro In­
formacyjne.

Doniosłe znaczenie ogólne zagadnień 
poruszonych w rewolucji Biura Informacyj­
nego w sprawie Komunistycznej Partii Ju­
gosławii, oraz doniosła rola partii, których 
organem jest Biuro, w walce o wyzwole­
nie,  ̂pokój, bezpieczeństwo i  odbudowę 
krajów demokracji ludowej, o ich przyjaźń 
ze Zw. Radzieckim; wymagają omówienia 
niektórych zagadnień poruszonych w re­
zolucji, również na łamach prasy ludowej. 
Tym więcej, że rezolucja porusza szereg 
zagadnień dotyczących wsi- Tym więcej, 
ze czynniki wrogie sprawie pokoju i" de­
mokracji, usiłują, przy pomocy właściwej 
sobie metody kłamstw i przeinaczeń, wy­
zyskać incydent jugosłowiański dla swojej 
propagandy.

Przede wszystkim należy z naciskiem 
podkreślić, że sprawa Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej w niczym nie na­
rusza obecnego układu stosunków między­
narodowych. Postawa narodów Jugosławii, 
ich bohaterska przeszłość w okresie walk 
partyzanckich, ich historyczne doświad­
czenia i  skład społeczny, przekreślają moż­
liwość naruszenia ich niezłomnej solidar­
ności ze Zw. Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej.

Jeśli wobec zarzutów postawionych 
marsz. Tito zaufanie do jego stanowiska 
w tej sprawie może ulec zachwianiu, to 
jednak nie ma podstaw do utraty zaufania 
do narodów Jugosławii, a zwłaszcza do 
mas ludowych w tym kraju. Masy ludowe 
Jugosławii złamią każdą próbę narzucenia 
im polityki nieprzyjaznej wobec Zw. Ra­
dzieckiego i krajów demokracji ludowej, 
Ktoby pokusił s ię. o narzucenie im takiej 
polityki, oderwie się od narodu i sam ska­
zę się na śmierć polityczną. I to bez wzglę­
du na swoje przeszłe zasługi i  popular­
ność.

Dzisiejsi przywódcy K. P. J. z marsz. T i­
to na czele, mimo swych niewątpliwych 
błędów i szkodliwych poczynań, n ie  mo­
gą tego stanu rzeczy całkowicie zlekcewa­
żyć.

W  opublikowanym już po ogłoszeniu 
Rezolucji Biura _ Inf. programie Jugosło­
wiańskiej Partii Komunistycznej śród 
czterech zasadniczych punktów .dwa zapo- 
władają dosłownie: „rozwój współpracy ze 
^w- Radzieckim oraz krajami Europy 
Wschodniej i  ,,pomoc Jugosławii, która 
ma być okazywana Zw. Radzieckiemu w 
jego walce z silami imperialistycznymi 
i antydemokratycznymi oraz z podżega­
czami wojennymi".

Już sam fakt opublikowania tego stano­
wiska już po wysunięciu zarzutów przez 
Hiuro Informacyjne i to właśnie przez 
tych, którym zarzuty te postawiono wska­
zuje na absolutną niemożność narzucenia 
narodom Jugosławii polityki międzynaro­
dowej, wymierzonej przeciw solidarnej po­
stawie Zw. Radzieckiego i państw demo- 
Kracji ludowej.

Wskazuje na to również niedawny udział 
mm. spraw zagr. Jugosławii w Konferencji 
u c h w a ? ™ ^ ' oraz pełne poparcie jej

Tradycje tej solidarności są w Jugosławii 
stare i  silne. Sięgają one zeszłego wieku, 
dziejów walk wyzwoleńczych- 

Zachód w przeciwieństwie do Wschodu 
me tylko nie poparł jugosłowiańskich walk 
wyzwoleńczych w zeszłym wieku, ale po­
nadto już po wyzwoleniu Jugosławii w wie­
ku X X  postępował z nią mniej wiecej tak 
jak z Polską w 1939 roku. Jugosławia dwa 
razy używana do rozgTywek międzynaro­
dowych była następnie pozostawiona bez 
pomocy w obliczu najazdów germańskich 
j za każdym razem osamotniona, padała 
tch ofiarą. Narody Jugosławii pamiętają, 
ze Zw. Radziecki w obliczu groźby hitle­
rowskiego najazdu nie cofnął się przed za­
warciem układu gwarancyjnego nawet 
z ówczesnym reakcyjnym rządem Jugo­
sławii, byleby ostrzec Hitlera," że jego na­
jazd na Jugosławię prędzej czy później bę­
dzie przez Zw. Radziecki pomszczony. Na- 
jody Jugosławii pamiętają również, że nic 
mnego, tylko właśnie potężna ofensywa 
Armii Radzieckiej na Bałkany zmusiła

Niemców do zaniechania akcji wyniszcza­
nia partyzantów, walczących pod wodzą 
tego samego Tito, a następnie do panicz­
nej ucieczki z Bałkanów i Jugosławii.

Zestawienie tych faktów wyjaśnia, dla­
czego, bez względu na takie czy inne od­
chylenia lin ii politycznej obecnych kie­
rowników K- P. J. nie może być mowy 
o zmianie jugosłowiańskiej polityki zagra­
nicznej.

X

Z tej prawdy, że niczyje matactwa i kno­
wania nie^mogą narzucić narodom Jugo­
sławii polityki zagranicznej od tej, którą 
prowadzi Zw. Radziecki i  kraje demokracji 
ludowej, zdają sobie sprawę nawet najbar­
dziej wsteczne koła na zachodzie. Całko­
wita klęska podobnej próby dokonanej nie­
dawno w Czechosłowacji jest wiele mó­
wiąca.

Po pierwszych objawach radości z po­
wodu sprawy Kom. Partii Jugosławii rzecz­
nicy imperialistycznej polityki na zacho­
dzie oblewają obecnie swoich zwolenni­
ków kubłami zimnej wody.

Prawicowe pismo francuskie „L'Intran­
sigeant daje wyraz temu rozczarowaniu 
w słowach: „byłoby przedwczesne przewi­
dywać, że marsz- Tito przejdzie do obozu 
amerykańskiego".

Niemniej zdecydowanie rozprasza złu­
dzenia reakcji, co do sytuacji w Jugosławii, 
prasa angielska Prawicowy dziennik 
,,Yorkshire Post pisze w tej sprawie: 
„Przypuszczenie, że Tito będzie, się starał 
zerwać z blokiem wschodnim, należy trak­
tować z największą rezerwą".

Zajęliśmy się dość obszernie tą częścią 
sprawy Kom. Partii Jugosławii, która wiąl 
że się z obecną i przyszłą pozycją Jugo­
słowiańskiej Federacyjnej Republiki Lu­
dowej, w rodzinie narodów słowiańskich, 
w zespole państw miłujących pokój i  wal- 
czących w imię pokoju z imperialistyczną 
polityką. Wyjaśnienie tej sprawy jest szcze­
gólnie ważne dla polskiej opinii publicz­
ne j gdyż bezpieczeństwo naszego państwa 
dziś i  na przyszłość jest tym większe, im 
większa jest spoistość i solidarność Zw. 
Radzieckiego i wszystkich krajów demo­
kracji ludowej.

Rezolucja »Biura inf ormacyjnego w spra­
wie Jugosłowiańskiej Partii Komunistycz­
nej zawiera ostrą krytykę polityki we­
wnętrznej marsz. Tito zwłaszcza na odcin­
ku spraw chłopskich-Właśnie ta część re­
zolucji jest szczególnie złośliwie komento­
wana przez reakcję światową, a niewątpli­
wie i polską.

Reakcja usiłuje przy pomocy tej części 
rezolucji odgrzebać* z zapomnienia stra­
szaka kołchozów i operując w tym celu 
wyrwanymi z tekstu cytatami wywraca

sprawę na nice. Tymczasem z tekstu re­
zolucji wynika' coś wręcz przeciwnego.

Rezolucja wyraźnie i  ostro potępia lek­
komyślne zapowiedzi kierownictwa KPJ, 
całkowitej likwidacji ustroju kapitalistycz­
nego, a za tym wprowadzenie ustroju so­
cjalistycznego wszędzie a więc i na wsi. 
Rezolucja stwierdza, że w obecnych wa­
runkach kurs na likwidację choćby tylko 
dużych chłopskich gospodarstw indywi­
dualnych „można określić tylko jako awan­
turniczy i  niemarksistowski".

Rezolucja stwierdza, że dopóki więk­
szość chłopów sama nie uzna wyższości 
metody zespołowego prowadzenia gospo­
darstwa, sprawa ta nie może być rozwią­
zana. Pochopne zapowiedzi kierowników 
KPJ w tej dziedzinie zostały w rezolucji 
zdecydowanie i ostro potępione. Oto co 
czytamy w tej sprawie: " 1 • Hf«?HP"

„Wszelkie próby przywódców ju­
gosłowiańskich, by rozwiązać to za­
gadnienie (likwidacji kułaków — 
przyp. aut*) w sposób pochopny i dro­
gą dekretowania zza biurka uznać 
należy bądź za awanturę skazaną 
z góry na niepowodzenie," bądź też 
za chełpliwą i pustą, demagogiczna 
deklarację .

Biuro Informacyjne uważa, że przy­
wódcy jugosłowiańscy, stosując tego 
rodzaju fałszywą i demagogiczna tak­
tykę, chcą wykazać, iż nie“  tylko sto­
ją na gruncie walki klasowej, lecz na­
wet idą jeszcze dalej poza te wyma­
gania, które z punktu widzenia real­
nych możliwości można by wysunąć 
wobec Jugosłowiańskiej Partii Komu­
nistycznej w zakresie ograniczenia 
żywiołów kapitalistyczych.

Biuro Informacyjne uważa, że po­
nieważ te lewackie dekrety i  dekla­
racje kierownictwa jugosłowiańskie­
go są demagogiczne i  niewykonalne 
w chwili obecnej, mogą one jedynie 
skompromitować sprawę budowni­
ctwa socjalistycznego w Jugosławii.

Dlatego też Biuro Informacyjne 
ocenia tę awanturniczą taktykę jako 
niegodziwy manewr i niedopuszczal- 
nę grę polityczną".

Co wynika z cytowanej części rezo­
lucji?

Wynika to, co już niejednokrotnie było 
powtarzane w oświadczeniach czołowych 
przywódców partii robotniczych w kra­
jach demokracji ludowej, a mianowicie, że:

SPRAWA KOLEKTYWIZACJI NIE 
STOI NA PORZĄDKU DNIA*

Jako wskazanie podstawowe rezolucja 
wysuwa hasło sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, podkreślając kierowniczą rolę kla­
sy robotniczej. Należy stwierdzić, że oba 
polskie stronnictwa chłopskie PSL i  SL 
stanęły na takim właśnie stanowisku

w swojej „Deklaracji o współpracy", pod­
pisanej dn. 14 maja br.

Rezolucja przypomina, ze również w u- 
stroju ludowo - demokratycznym trwa 
walka klasowa. Rezolucja z naciskiem pod­
kreśla, że drobny i  średni chłop jest na­
turalnym sprzymierzeńcem klasy robotni­
czej, jednoczącym z nią swoje wysiłki 
w ramach sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Rezolucja podkreśla, że sojusz ten wi­
nien objąć drobnych i  średnich chłopów, 
a więc właśnie tych, których jest w Polsce 
ponad 9 0  proc. A  więc właśnie tych, 
o których mówił program Stronnictwa Lu­
dowego z 1935 r., że ich gospodarstwa są 
ich warsztatami pracy, które własnymi rę­
kami uprawiają.

Rezolucja protestuje przeciw zabieraniu 
chłopom zboża na podatki, wtedy gdy jed­
nocześnie nie można im dostarczyć pra­
wie żadnych wyrobów przemysłowych* 
Dotyczy_ to zarówno narzędzi (w Jugo­
sławii nie ma dotąd ani jednej huty że­
laznej), jak nawozów, tkanin itp.

*— Więcej, rezolucja ta ostro potępia 
tych, którzy „chorując na dziecinną cho­
robę lewicowości" albo co gorsza, chcąc 
pozorami radykalizmu, osłonić szkodliwą 
politykę, demagogicznie deklarują „zza 
zielonego biurka" przebudowę ustroju wsi, 
nie licząc się z panującymi we wsi warun- 
kami, nie licząc się z potrzebami i możli­
wościami zarówno wsi, jak i  całego społe­
czeństwa.

Sprawa Jugosłowiańskiej Partii Komuni­
stycznej, w pierwszej chwili wzbudziła na- 
dzieje imperialistów na wyłuskanie Jugo­
sławii z zespołu narodów kroczących soli­
dami© drogą walki o _ pokój, bezpieczeń­
stwo i  postęp Europy i  całego świata.

Z dnia na dzień i  z godziny na godzinę 
nadzieje te obracają się w niwecz.

Pryskają również nadzieje na skłócenie 
chłopów i  robotników, na zerwanie soju­
szów chłopsko-robotniczych w krajach de­
mokracji ludowej.

Wbrew_ tym nadziejom incydent jugo­
słowiański przyczyni się raczej, podobnie 
jalc to miało miejsce niedawno w Czecho­
słowacji do konsolidacji wewnętrznej kra­
jów demokracji ludowej i  do wzmocnienia 
solidarności ze Zw. Radzieckim wszyst­
kich krajów ludowo-demokratyczych, łącz­
nie z Jugosławią, której masy ludowe na 
pewno potrafią przełamać dzisiejsze trud­
ności.

NA WSCHODZIE EUROPY POZO­
STANĄ NIEZACHWIANE DWA SOJU­
SZE; SOJUSZ DEMOKRACJI LUDO­
WYCH ZE ZW- RADZIECKIM W  W AL­
CE O POKÓJ I SOJUSZ CHŁOPÓW 
I ROBOTNIKÓW W  WALCE O USTRÓJ 
SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ.

ANTONI WAYS

Kartki z pamiętnika
Od kilku dni znajduję się w innym obo­

zie koncentracyjnym w Buchenwaldzie. 
Na terenie obozu stoi stary dąb, o którym 
legenda obozowa mówi, że tu pod tym 
dębem zrodziły się utwory Goethego. 
A  inna legenda mówi, że koniec wojny 
będzie wtedy, gdy dąb ten uschnie.

I dziwna rzecz — jest lipiec 1944 r., dąb 
zaczyna przybierać rdzawe kolory i wy­
raźnie zamiera. Legenda przybiera kształ­
ty  realne. W  obozie mówi się już głośno, 
że wojna się kończy, że pycha i  buta na­
rodu panów’ będzie zmiażdżona, a my po­
wrócimy do domu.

Więźniowie wiedzą, że tu w Buchen­
waldzie istnieją dwie tajne organizacje — 
bez specjalnej nazwy, różniące się zasad­
niczo w swoim światopoglądzie, co do 
przyszłego urządzenia naszej Ojczyzny-

Zostaję wciągnięty do tej organizacji, 
którą _ określają jako czerwoną, w każdą 
niedzielę w godzinach wolnych od pracy 
zbieramy się grupkami, by omawiać za­
gadnienia ustroju nowej Polski, zagadnie­
nia reform, które winny być w Polsce na­
tychmiast przeprowadzone.

I dzisiaj, gdy wspominam te dni z pew­
nego oddalenia opanowuje mnie wzru­
szenie. , Ci ludzie, którzy nie mieli wiele 
szans, by udało im się przetrzymać do koń­
ca obóz, ci ludzie nie myśleli o wypoczyn­
ku, o szukaniu ratunku dla siebie, lecz

dyskutowali nad reformami, które należy 
w Polsce przeprowadzić.

Dyskutowali, by wypracować takie for­
my ustroju, które zapewniłyby wieczny po­
kój i  sprawiedliwość społeczną. Pamiętam 
te_ dyskusje i  referaty, wygłaszane pod 
ścianami baraków, tuż pod lufami karabi­
nów maszynowych, stojących na wieżach 
strażniczych._ Pamiętam" ten zapał, pew­
ność siebie i  wiarę referentów (Cichocki, 
Szczerba, Witek). Uwierzyłem wtedy, że 
my przetrzymamy obóz i powrócimy do 
domu.

Z ramienia swojej organizacji przepro­
wadziłem kilkanaście lekcji historii na blo­
ku 17, gdzie było dużo młodzieży.

O wyznaczonej godzinie przychodziłem 
na blok i  tu już zastawałem zgromadzoną 
młodzież. Przed wejściem do bloku sta­
wał jeden z chłopćów z gwizdkiem, któ­
rym alarmował o zbliżających się esesma­
nach.

Opowiadam o r._ 1918, o chwili, w któ­
rej chłopcy w takim wieku jak moi słu­
chacze rozbrajali Niemców. Opisuję im 
radość ludzi po odzyskaniu niepodległości. 
„A  czy historia się' powtarza?" — pyta 
mnie IO-letni chłopak z Warszawy. Nagły 
gwizdek przerywa moją odpowiedź. Chłop­
cy ul jednym momencie rozbiegli się do 
swoich łóżek, a ja z opaską „Hygene —

Wart' wychodzę z pewną miną przed blok 
i  sprawdzam stan sanitarny." Za chwilę 
lekcja zaczyna się znowu.

Członkowie naszej organizacji realizują 
ideę, poświęcania się dla drugich. Poświę­
cenia nawet własnego życia, gdy zachodzi 
potrzeba i możliwość ratowania innych. 
Doznałem tego osobiście.

Jednego dnia niespodziewanie i  szybko 
wybrano kilkunastu ludzi na transport, 
który według opinii więźniów miał być 
bardzo ciężki, wprost zabójczy. Staliśmy 
przed bramą gotowi do wymarszu, przy­
gnębieni i  zrezygnowani. Wyrwano nas 
z kręgu naszego życia, od przyjaciół i  zna­
jomych, by rzucić nas w nieznane miej­
sce i do nieznanych ludzi. Byliśmy ściśle 
izolowani od reszty więźniów przez eses­
manów i capów.

Nagle wbiega pa plac jakiś więzień 
z kartką papieru i  głosem nieznoszącym 
sprzeciwu wywołuje mój numer obozowy 
i oznajmia, że na rozkaz lagerfuhrera nam 
natychmiast udać się do jego kancelarii. 
„Befehl ist Befehl" — oznajmia najbliższy 
esesman- Wybiegłszy z szeregu nieszczęśli­
wych wpadamy między bloki- Skryj" się 
dobrze — mówi do mnie mój wybawca — 
żadnego rozkazu nie miałem, patrz kartka 
jest czysta.

Uciekam i śmieję się z narodu panów.

A. W
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Jak to było na wsi przed przeszło 50 laty
Powszechnie się mówi, że wieś nasza, 

na ogół biorąc, jest jeszcze dziś nie na ta­
kim poziomie pod względem rozwoju 
kulturalnego, gospodarczego, polityczne­
go it., jakąbyśmy ją widzieć chcieli, lub 
jak wyglądają wsie w krajach zacho­
dnich. To prawda, że nie ma w żadnej 
dziedzinie u nas tyle do zrobienia, tyle do 
zreformowania, co na naszej wsu. Aby 
uporządkować stosunki rolne i sposób 
gospodarowania trzeba wiele pracy. Ale 
skoro się zastanowimy nad przeszłością 
naszej wsi, choćby o przeszło 50 lat 
wstecz i  porównamy ze stosunkami 
dzisiejszymi — to bezstronnie przyznać 
musimy, że mimo wszystkich przeszkód, 
m imo że wieś nasza znajdowała się pod 
rządami zaborców, mimo że w tym okre­
sie aż do ostatniej wojny wieś dopiero 
przecierała oczy z wielowiekowego snu, 
że rządy sprawujące władzę w okresie 
od pierwszej do drugiej wojny me za­
wsze były nastawione przychylnie do 
wsi mimo tych niekorzystnych warun­
ków wieś posunęła się w postępie na­
przód nie do porównania z tym, co było 
przed pół wiekiem.

Skoro żyłem w  ówczpnych warun- 
kach wsiowych przed poł wiekiem, chcę 
więc niektóre szczegóły ówczesnych sto 
sunkw wsi omówić by czytelnicy sami 
mogli je porównać z obecnymi, yncę 

jak to w  me) m todota 
przed 55 — 60 laty w mej wiosce rodzin 
nej w Małopolsce chłopi gospodarowali 
na swych gospodarstwach, ldore były 
przecież w ziemie zasobniejsze, gdy* 
były tak pokrajane jak obecnie. Na 20-io 
morgowym gospodarstwie, które posia­
dał mój ojciec, żywiło się wówczas 2 ko­
nie, 2 — 3 krowy, 1 — 2 świnie, kilkana­
ście kur (to wszystko). Owa para koni 
używana była więcej do zarobkowania 
niż do pracy we własnym gospodarstwie, 
końmi tymi jak tylko pogoda sprzyja a 
(była możliwa) jeździło się na furmanki 
z różnymi kupcami czy handlarzami do 
różnych miejscowości, nieraz oddalo­
nych o wiele mil, zarobkowało się przy 
zwózce drzewa z lasów czy kamieni lub 
innych materiałów przy budowie róż­
nych obiektów., a nadto obrabiało się 
grunta różnych rzemieślników w sąsie­
dnim miasteczku, którzy koni nie hodo­
wali. Jednym słowem para koni na 20-to- 
morgowym gospodarstwie nie miała u 
siebie wiele pracy, trzeba było zarabiać 
na dożywianie koni, a często i rodziny 
gospodarza.

Roboty koło uprawy swej ro li szły bar­
dzo szybko. Orka na czteroskibowe za- 
gonki nie zabierała wiele czasu, za dzień

można było w  ten sposób zaorać wiele 
morgów, tak samo zabronować. Wywóz 
nawozu naturalnego nie zajmował też 
wiele czasu, gdyż konie stale poza stajnią 
nawóz rozwiozły po różnych drogach, 
a od niewielu sztuk bydła i świń dużo go 
nie było. Do tego nawóz był źle przecho­
wywany, spłukiwany przez deszcze, gdyż
0 przechowywaniu racjonalnym ani się 
śniło. Gnojówka zaś spływała do rowów
1 potoków. Orki, zwłaszcza na wiosnę 
pod owies, wykonywano na raz tj. bez 
żadnej podorywki, przewracano skibę, 
która przerośnięla trawą ciągnęła się nie­
przerwana z jednego końca stajania na 
drugi. Zatem roboty rolne w  takim go­
spodarstwie nie trwały długo, para nie 
najlepszych koni miała czas zarobkować. 
To też zbiór plonów z takiego gospodar­
stwa był bardzo marny.

Na wyżywienie zwykle jednej rodziny 
do 10 osób w latach nieurodzajnych bra­
kowało żywności, musiano na przed­
nówkach dokupywać, zaś sprzedaż zbo­
ża należała do rzadkości, mimo że lud­
ność wiejska żywiła się bardzo marnie. 
Naprzykład: gdy przyszedł okres postu 
przed Wielkanocą siedem tygodni nie 
wolno było wziąć do ust żadnej omasty 
ani mleka. Jedynie wyciskaną w  lacie 
serwatkę z sera przezorniejsze gosposie 
zlewały do beczułek i przechowywały na 
okres zimowego postu. Tłumaczono so­
bie, że krasić potrawy serwatką w  czasie 
postu nie jest grzechem. Wszystko inne— 
mleko, jajo, gdyby nawet w  domu było,

jeść nie wolno, bo post. Ziemniaków sa­
dzono nie dużo, gdyż obrabiano je ręcz­
nie, zatem sił ludzkich na większy kawa­
łek ziemi sadzonej ziemniakami by nie 
starczyło — zatem ziemniak, o ile był, 
stanowił potrawę nielada. Obiad: trochę 
kapusty i ziemniaki — uchodził 2 a dosta­
teczny.

Zboże na mąkę przemielało się na rę­
cznych żarnach, dwoje ludzi musiało cały 
dzień obracać, by utrzeć mąki na chleb. 
Żarna te, choć dziś używane tylko wyjąt­
kowo, gdyż ludność przemiela zboże w 
młynach parowych lub ma żarna poru­
szane kieratem czy motorem, przetrwały 
do dziś, a w  czasie ostatnich dwóch wo­
jen, mimo iż Niemcy zakazywali miele­
nia zboża na własnych żarnach — one 
łatwe do ukrycia oddawały duże usługi w 
zaopatrzeniu nie tylko wsi ale i miast w  
mąkę). Odegrały zatem pożyteczną rolę. 
Sieczkę krajano jednym tak zwanym rze- 
zakiem, chłop siłą ciął słomę na drobne 
kawałki, była to bardzo ciężka praca, a 
ukrajanie na noc sieczki dla koni trwało 
całe godziny. Gdy w mej młodości 
sprowadzono do wsi pierwszą maszynę, 
sieczkarnię z fabryki — co za zbiegowi­
sko było całej wsi, by ją oglądnąć. Siecz­
karnia taka obracała się siłą ludzką, lecz 
sieczka sypała się raźnie. Dziś sieczkę w 
kieracie krają siłą korni, a niektórzy mo­
torem.

Na wsi ciemnota, szkół było bardzo 
. mało, a te, które istniały, były o poziomie 
bardzo niskim, to też analfabetyzm w za­

„Warszawa—Stolica Polski“
Wielkie wydawnictwo o Warszawie udostępnione szerokim rzeszom ludności

Dla umożliwię jak najszerszym rzeszom 
ludności nabycia wielkiej publikacji ilu­
strowanej — „Warszawa — Stolica Polski", 
przyjmowane są już we wszystkich księ­
garniach spółdzielczych w kraju zamówie­
nia na to wydawnictwo w cenie znacznie 
zniżonej. Koszt egzemplarza w przedpłacie 
wyniesie zaledwie 980  zł., płatnych w czte­
rech ratach miesięcznych do dnia 30 wrze­
śnia 1948 r.

Publikacja ta ukaże się nakładem „Pol­
skiego Archiwum Krajoznawczego" i  War­
szawskiej Spółdzielni Księgarsko-Wydaw- 
niczej „Światowid" przy współpracy Na­
czelnej Rady Odbudowy m. st. Warszawy 
i Zarządu Miasta. Będzie to największe po 
wojnie wydawnictwo ilustracyjne w Pol­
sce, obrazujące w 360 reprodukcjach 
z wstrząsających często fotografii i  szty­

chów Warszawę starodawną, przedwojen­
ną, nieustępliwie walczącą i odbudowywa­
ną, jako też plany przyszłej, wspaniałej re­
konstrukcji Stolicy.

Zespół 360  zdjęć fotograficznych, przed­
stawiających Warszawę w poszczególnych 
epokach, dobrany został z wielką staran­
nością spośród najcenniejszych prac zna­
nych fotografików polskich. W skład ko­
mitetu redakcyjnego tego monumentalne­
go dzieła weszli wybitni fachowcy^ z dzie­
dziny krajoznawstwa, urbanistyki i  biblio­
grafii.

Wspaniała ta i  przemawiająca do każde­
go Polaka publikacja, mająca na celu sze­
roką popularyzację dziejowej roli Warsza­
wy jako stolicy Polski i  problemów jej od­
budowy znaleźć się powinna w każdym do­
mu. Niech zawita do wsi!

podłych wioskach wynosił ponad 90 
proc. chłopów. Natomiast karczmy, 
a łych nie brakowało i przy ko­
ściele i przy dworze, przy każdej drodze,, 
a zwłaszcza na skrzyżowaniu dróg, na-; 
stawione były jak pułapki na chłopa, 
by jaik się tylko z domu wychyli mógł 
wpaść w  sidła niesumiennego karczma­
rza, by nie mógł ominąć lej trucicielki I 
demoralizaiorki. Mówiono o owych cza­
sach, iż ów chłop popańszczyźniany zna 
tylko dwie drogi: jedną do kościoła, a 
drugą do karczmy. Handel wszelaki był 
w  rękach niekontrolowanych spekulan­
tów, był niezdrowy, a chłop przez takie­
go handlarza-pijawkę był ssany do osta­
teczności, Instytucji kredytowych prawie 
żadnych, byli spryciarze, którzy raczyli 
chłopa pożyczkami na 30 — 250 proc. To 
też gospodarstwa chłopskie szły w owych 
czasach na licytacje za marne kwoty za­
dłużenia. I tak w okresie 1885 — 1889 w 
dawnej Galicji dziś Małopolsce sprzeda­
no gospodarstw chłopskich 13.270 i po­
patrzmy za jakie długi. 196 gospodarstw 
za dług do 10 zł., 506 gosp. za dług od 
11 — 25 zł., 1236 za dług od 51 — 100 zł., 
2396 gosp. za dług 101 -  501 zł., 6512 
gosp. za dług 501 -  1000 zł., a było na­
wet 68 sprzedaży gospodarstw, których 
dług wynosił mniej niż- 5 zł.

Chłopi dorastający w  owych warun­
kach uciekali gdzie mogli od tej nędzy 
(zwanej galicyjską), jedni o ile się dato 
na stałe do Ameryki — ci przeważnie 
sprzedawali na koszta podróży swą ojco­
wiznę,, inni wyjeżdżali na lato do Nie 
mieć, gdzie pracować musieli na swego 
przyszłego największego wroga. Wielu 
zwłaszcza poborowych przekradało się 
w świat przez zieloną granicę.

A  jak się wówczas ubierano? Chłop, 
a także jego żona i dzieci ubierali się w 
płótno własnego wyrobu. Zasiewano len, 
później z tej słomy wydobyto włókno, 
przędzono nici, a tkacze wiejscy z mci 
wyrabiali płótno, z którego szyto wszelką 
odzież dla wsi. Całymi dniami i nocami 
zwłaszcza w  zimie ślęczeli domownicy 
przy kądzieli, przędli i przędli, by mieć 
się w  co ubrać. Wyrobów odzieżowych 
fabrycznych prawie nie znano.

Niechże dziś żyjący młodzi, którzy 
owych twardych czasów nie zaznali, po­
równają je z dzisiejszymi, a zobaczą, jak 
to wiele dziś zmieniło się gruntownie na 
lepsze na naszej wsi. Przy tej sposobności 
trudno nie nadmienić, że to, co zmieniło 
się na lepiej ma lud do zawdzięczenia 
wytężonej pracy kilku pokoleń — ruchu 
chłopskiego, ruchu ludowego, że zawsze 
byli wstecznicy, którzy najgorsze czasy 
uważali za dobre, a tych, którzy zmie­
rzali do zmiany na lepsze, prześladowa­
no, wyklinano, mimo wszystko prąd do 
sprawiedliwości społecznej nie dał się za­
trzymać, aż doszedł do zwycięstwa, któ­
re dziś żyjący mają możność oglądać.

HENRY OYEN * i

Syn Z iemi
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Ale cały czas pracowała, wrzynała się coraz głę­
biej w ziemię, aż dopóki nie natrafiła na piasek pod 
skałą wyżyny i nie podmuliła je j. Potem przyszła laz 
yima. z gwałtownymi opadami śnieżnymi, a wiosna by­
ła czasem deszczów i  porządnego oberwania _ chmur. 
Nastapiła straszna powódź i musiało to przyjść nagle, 
gdyż jednego z następnych dni pękł wał, całą masą 
porwał za sobą prąd i powstały wodospady Ramy Ri­
ver Falls i sama rzeka też. Wchłonęła w siebie duże 
jezioro. Nizina zabagniła się. Ale jeszcze ciągle było 
łożysko głębsze, aniżeli nizina i  jeszcze ciągle wchła­
niało stojącą wodę. Nizina wkrótce wyschła. W ten 
sposób osuszyło się bagno i stało się orną ziemią. Ale 
teraz gdy Rainy River jest odgrodzona tamą, stanie 
się nizina znowu terenem bagnistym.

Skończył. Nastało złowrogie milczenie. _
Więc tak to się przedstawiało! To miał Keener 

na myśli! Powodzią chciał spowodować całkowitą ru i­
nę. śmierć dla wszystkich pięknych snów, planów
i nadziei. , . ,

Upływały minuty. Milczenie stawało się wprost
bolesne. Wreszcie odezwał się Martin spokojnie:

— W każdym razie jest możliwe, że Keener zmi­
łuje się nad nami i  zatrudni nas w swojej fabryce.

_Tam do licha — huknął Mac Nish. —  Lem
Mills miał rację.

A  potem zaśmiał się Szymon Lee z ulgą i znowu 
zabłysło w jego oczach. .

_Może on to zrobi, Marty, jeszcze nawet nie
myślałem o tym. Sądzę, że zaraz się o to będę starał.

_Albo może mr. Mac Nish ma dla nas zapo
trzebowanie przy swojej kolei żelaznej — dowcipko 
wał Martin. — Umiem się doskonale obchodzić z ło­
patą.

— I  ja  — dodał Szymon. — Ile będzie nam pan 
płacił dziennie, Mac Nish.

Cicho śmieli się. Usłyszeli coś najgorszego. I  sto­
jąc twarzą w twarz ze złem, naśmiewali się z losu,

który chciał ich zniszczyć. Tylko Jud Hart był dziw­
nie cichy.

— Teraz, gdy zamknęli upusty na dole pod Falls
— mówił — tu na górze woda nie podniesie się ?

— Naturalnie — odpowiedział Mac Nish. — Za­
prze się. To jest już koniec.

— W tym roku? — zapytał Martin. __
— Wy znacie waszą ziemię lepiej, aniżeli ja. Wo­

da podniesie się.
— Całkiem po prostu nie mogę tego pojąć — ro­

zumował Martin. — Widzi pan, mr. Keener chciał tę 
ziemię kupić. Przecież równie jak my niê  może jej 
potrzebować, gdy grobla spowoduje zabagnienie?

— To już nie jest żadnym problemem — brzmia­
ła odpowiedź.

— Gdyby nizina była własnością Keenera, wszyst­
ko przedstawiałoby się inaczej. Zbudował boczną ta­
mę, na górze przy wyspie Squaw, to skierowało cały 
prąd do zachodniego odpływu. Gdyby on był nabył 
nizinę, względnie gdyby miał ją  kiedykolwiek nabyć
— już by się o to postarano, aby tama ta natychmiast 
znikła. Możnaby ją  przesunąć na zachodni odpływ. To 
by skierowało prąd w kierunku wschodniej odnogi. 
Ujścia małych rzeczułek zostałybyotamowane, a gdzie 
brzeg jest niski, albo tak miękki, że przepuszcza wo­
dę, podwyższyło by się go, względnie wzmocniło.

—Z tamtej strony, pod wyspą Squaw jest długi 
pas łąk zaraz za brzegiem. Biegnie prawie równolegle 
z rzeką. Gdyby Keener dostał waszą ziemię, to by tu 
dał upust wodom i niż byłby znowu suchy. Keener 
jest klątwą interesu, jest żarłokiem, któryby chciał 
wszystko zagarnąć do czego się zbliży. Nie mogę tego 
zrozumieć, jak Dan Starin znosi go w swoim pobliżu.

— Starin jest uczciwym człowiekiem, wszak 
prawda? — zapytał Martin.

— Tak. On nie dybie na waszą ziemię, o tym chy­
ba wiecie. On nie zajmuje się czymś podobnym. To 
jest, mówiąc nawiasem, osobiste upodobanie Keenera.

_Moglibyśmy może pomówić z tym Starinem —
zastanawiał się Szymon Lee.

_Nie! — wybuchnął Martin. — Pójść i  żebrać
u niego, czy u kogokolwiek innego? Wykluczone!

_Czy nie istnieją ustawy — powiedział Jud
Hart nieufnie — któreby nam mogły dopomóc do na­
szego dobrego prawa?

_Cała masa — odpowiedział Mac Nish. — Dość,
aby się nimi zajmować przez całe życie i  stracić w są­
dzie majątek.

— Ach tak — mruknął Jud. Co miał jeszcze do 
powiedzenia, zdawało się nie mieć nic wspólnego z wła­
ściwą sprawą. — Przypominam sobie, że na wiosnę 
pewnego roku, mniej więcej przed dwudziestu laty, 
była powódź i mało było ludzi do pomocy. Dostaliśmy 
sie w wir, na dole, gdzie Czerwone Wybrzeże tworzy 
kolano, proszę pana, prawda, że to mniej więcej tam, 
gdzie są wielkie bagna, po wschodniej stronie?

— Słusznie. Czerwone Wybrzerze tworzy natu­
ralną groblę między rzeką a pasem łąk.

— Tak sobie myślałem. Przypominam sobie ja ­
kem powiedział do Jima Sawyera, który pracował ze 
mną na wodzie — Jim, gdyby tu był dół na brzegu, 
właśnie tu, na Czerwonej Grobli — powiadam — 
stanowiłoby to doskonały upust dla rzeki i pozostałe 
wody świetnie by tu ściekały! Jim nie podzielał mego 
zdania. No, kto miał rację, panie?

— Pan miał rację.
Guzowaty kapelusik Mac Nisha osunął mu się 

głęboko na czoło, a jego oczy obserwowały spod ronda 
Juda.

— Pan jest jednym z pionierów, co?
— Bóg wie, że można mnie tak nazwać, jeden 

z pionierów! Zawsze sobie myślałem, że mam rację 
z Czerwonym Brzegiem.

W końcu Mac Nish powstał, aby odejść.
_To się nazywa pech — powiedział. — Calkins,

wydaje mi się, że pan jest najbardziej dotknięty?
_Tak, — twardo odpowiedział Szymon Lee. -~

Marty traci najwięcej, gdyż Martin jest tym, na któ­
rego Keener dybie.

— Czy pojedzie pan ze mną do domu, Lee? 
zapytał Mac Nish.
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MSodzież chłopsku pracuje w przemyśle
Kupując materia! bawełniany czy weł- 

, any, lniany obrus czy jedwab na sukien- 
§ nie zdajemy sobie często sprawy z te- 

jf?/ iak wiele pracy i  wysiłku kosztuje wy- 
ob tego materiału i  jaką drogę musi on 

Prz®jść, by dostać się do rąk konsumenta.
Każdy z nas chciałby posiadać dobre 

.ran ie , płaszcz, palto, któreby nie tylko 
nroniły człowieka od zimna, deszczu, ałe 

jednocześnie nadawały mu jakiś kultural- 
y Wygląd w codziennym życiu.

i i ! - Ż t0 k°biet, młodych dziewcząt ze wsi 
^ miasta wpatruje się w wystawy sklepowe 
z materiałami włókienniczymi, a każda
tomi lchciaIaby mieć P^kną sukienkę, pal- 

' dobrą i przyzwoitą bieliznę.
f Wydatek na te cele w pozycji budżetu 

dzinn6gQ jest stosunkowo bardzo duży, 
lv ,. że i  ceny na dobre materia-
y włókiennicze zawsze były nieproporcjo- 
sine do dochodu czy zarobku przeciętne- 

j 0 człowieka pracy- Ceny te już zmalały 
należy się spodziewać, że w niedalekiej 

Pr2yszł°ści przy wzroście naszej produkcji 
j .°kienniczej będą znacznie obniżone. Za- 
®zy to w dużej mierze od wydajności pra- 
~y robotnika, inżyniera, którzy z najwięk- 
,zym poświęceniem oddają się ulepszeniu 
mjowej naszej produkcji przemysłowej.

Ciężko, z wielkim samozaparciem pra- 
^ robotnicy w fabrykach włókienniczych, 
^ , Z|popatrzyć milionowe rzesze Polaków 

dobry i tani materiał odzieżowy. Dzięki 
^niu poświęceniu i ofiarności mogliśmy 

stosunkowo krótkim czasie odbudować 
jC ^ y s l  włókienniczy, szczególnie na Zie- 
rvnL Odzyskanych i zaspokoić potrzeby 

k kraj oweg°- No Ziemiach Odzyska­
nych znajdują się liczne zakłady włókien- 

w których wyrabiane są z surowca 
°tna> lniane, materiały jedwabne, weł- 
'n® i bawełniane, bawełny, wełny,

T t ^  fabrykach tych pracuje ciężko od 
^  rło 5 0 0 0  robotników przy huku 

ty Szyn. Wśród fabryk i  takie, które 
. roku 1945 po zakończeniu działań wo- 
E y-ch nie miały ani jednej maszyny włó- 
2 dniczej. Pierwsze ekipy, które przybyły 
i centralnej Polski zastały rumowiska 
^ ghszcza na terenie pięknie dzisiaj urzą- 
Cu n-^cb j pracujących fabryk. Przy koń- 
bots!frpnia 1945 roku zaledwie 4500 ro­
śli mkćw pracowało w zakładach przemy­
ją ^ćkienniczego na Ziemiach Odzyska- 
J cl\  Dziś w przemyśle włókienniczym 
^ acuje tam około 80  0 0 0  robotników, 

‘yrn niespełna \% Niemców.p
prQ rzemyslem, w którym około 80  
chiC" • z.atrudnionych robotników stanowią 
nic0pi. i est przemysł włókienniczy. Robot- 
¿y y ci rekrutują się przeważnie z młodzie- 
^  chłopskiej, przybyłej ze w

zakątków Polski, odpowiednio przeszkolo­
nej i stanowiącej dziś bardzo wartościo­
wy element we wszystkich działach pro­
dukcji włókienniczej.

Największe zakłady przemysłu baweł­
nianego na Ziemiach Odzyskanych w 
Bielawie zatrudniają 5 0 0 0  robotników, 
z których ponad 80%  to ludzie ze wsi. 
Przeszli oni kilkumiesięczne przeszkolenie 
i  stali się wykwalifikowanymi pracownika­
mi branży bawełnianej. W  olbrzymich ha­
lach fabrycznych wśród stukotu i szumu 
maszyn tkackich i  przędzalniczych chłop­
skie córki — a jest ich najwięcej spośród 
pracowników, produkują miliony metrów 
płótna bawełnianego w ciągu miesiąca.

Ciężko i  trudno było przyzwyczaić się 
ludziom ze wsi do huku maszyn, do 
współpracy z maszyną przędzalniczą czy 
tkacką. Piękno natury, powiew świeżego 
powietrza, praca w gospodarstwie rolnym 
kształtowały zupełnie inaczej psychikę 
człowieka ze wsi niż, warsztat fabryczny 
i maszyna. Trudno było zerwać z pracą na

roli, by przy maszynie w fabryce rozpo­
cząć nowe życie- Maszyna dla przeciętne­
go człowieka ze wsi była często postra­
chem i wielu, którzy nie mieli z nią do 
czynienia nie prędko mogli się przyzwy­
czaić do nowoczesnej produkcji maszyno­
wej. Po woli jednak chłopska młodzież a na­
wet i  starsi oswoili się z mechanizmem 
maszyn i  urządzeniami fabrycznymi. Ci 
chłopi zamieniający się dziś w robotników 
fabrycznych zdają na każdym kroku egza­
min. Spośród nich wyrasta wielka liczba 
przodowników pracy, stają się punk­
tualni zdyscyplinowani. Pracują ciężko 
z wielkim poświęceniem, rozumieją zada­
nia, jakie mają do spełnienia, rozumieją 
dobrze, że mają do wykonania plan pro­
dukcji w ramach rocznego planu gospo­
darczego. Za pierwsze półrocze plan ten 
już przekroczyli w pierwszej połowie 
czerwca b. r- Zapewmiają nas, że drugą 
część planu wykonają z dużą nadwyżką-

Zakłady bawełniane w Bielawie w chwi­
li _ zakończenia wojny były zdruzgotane. 
Niemcy wywieźli wszystkie maszyny włó-

ODKRYWAMY WIEŚ

wszystkich

Sprawy wsi ukazują się na łamach pism 
lub stronach książek zależnie od zamówie­
nia redakcyjnego lub od natchnienia auto­
ra. Wyprawy generalnej na wieś po jej 
problemy i je j dokładny obraz życia w No­
wej Polsce nie znamy. A tymczasem wieś, 
nie tylko na Ziemiach Odzyskanych, cze­
ka na odkrycie. Dziś trud jednego czło­
wieka, czy nawet dziesięciu ludzi nie po­
doła zagadnieniom.

Był czas, kiedy Kolberg dokonał wiel­
kiego dzieła, gromadząc 36 tomów mate­
riałów do kultury Polski w wydawnictwie 
-’Lud Polski . Pracowali etnografowie; lu­
doznawca Karłowicz, twórca naszego lu- 
doznawstwa, Frankowski, Bvstroń i ’wielu 
innych- Dziedziny ich badań obejmowały 
głównie kulturę materialna i duchowa wsi 
od strony statyczne’ i tradycyjnej. Nowo­
czesnym dziełem nie ludoznawczym ale 
socjologicznym jest 4-tomowe „Młode 
Pokolenie Chłopów" — prof. Chałasiń- 
skiego, wydane nrzed wrv*na nrzez Pań­
stwowy Instytut Kultury Wsi. D^Mo oma- 
cowane zostało na oodstawie około 
parni°tni’-ów młodzieży wiejskie?. Widzi­
my tu nie onk stanu, czy wartości kultu­
ry. kronikarski i schematyczny, ale nroh 
Chalasiński ukaziue nrocesy życia wiej­
skiego. chłopskiego, klasowego. Widzimy 
tu walkę o nowe wartości i o nowy świa­
topogląd, łamanie sie ze starymi i ciasny­
mi tradyc7ami, uleganie poglądom i wzo­

rom społecznym itp., fakty toczącego się 
nurtem życia.

Nurtem dzisiejszego życia wsi płynie 
wiele wartości trudnych do oceny i  kwa­
lifikacji bez dokładnego ich zbadania-

Tempo życia społecznego, rewolucja 
społeczna i gospodarcza, jak i kulturalna 
w Polsce współczesnej nakłada nowy ob­
raz życia na stare podłoże, przeważnie nie­
dostosowane do konieczności dzisiejszych. 
Uniknęlibyśmy wielu pomyłek, niepo­
trzebnych starć, i  zawodów, gdybyśmy do­
kładnie znali nie tylko to, c o ma być zro­
bione i j a k ,  ale także gdzie, z kim, 
w jakich okolicznościach i  warunkach.

Należałoby na wielką skalę rozpocząć 
badanie środowiska wiejskiego. Należało­
by podjąć długą, wytrwałą i planową wy­
prawę po wszystkie tajemnice i drobiazgi 
jego życia. Szczególnie zaś uwzględnić by 
trzeba stan i potrzeby gospodarcze i gos- 
podarczo-kultirrałne wsi.

W ostatnich miesiącach „Czytelnik" 
gromadzi materiały o wsi dla swego Insty­
tutu Prasowego. Jest to impreza, w któ­
rej wiele instytucji do tego powołanych 
dało się ubiec planowemu „Czytelnikowi". 
Jest to jednak impreza jednorazowa, a więc 
dla potrzeb planistycznych wsi na daleką 
metę nie wystarczająct. Tym niemniej 
„Czytelnik" może oczekiwać obfitego plo­
nu na opis wśi.

Wydaje się, zwłaszcza w okresie ży-
■ M n

kienriicze w nieznane miejsce. Trzeba by­
ło je odszukać, złożyć i  uruchomić. 6  lu­
dzi, którzy przybyli w 1945 roku w sierp­
niu, by uruchomić fabrykę, zdołało przy 
pomocy napływających repatriantów od­
naleźć wszystkie maszyny i rozbudować 
zakłady do jednej z największych w Pol­
sce. _ Jest to jeszcze jeden z wielu do­
wodów, że Polacy nie tylko umieją boha­
tersko walczyć, ale również potrafią po bo­
hatersku pracować.

Ałe nie tylko w Bielawie, w innych za­
kładach przemysłu włókienniczego ci chło- 
pi-robotnicy zdają w codziennej pracy 
wspaniale egzamin, zdają ten egzamin 
przed narodem polskim i przed całym 
światem, zdają  ̂go w chwili, kiedy wszyst­
kie siły reakcji i wstecznictwa międzyna­
rodowego sprzęgły się dla obrony praw 
niemieckich do Ziem Odzyskanych. Te za­
orane nieużytki, wielkie przestrzenie ob­
sianego pola, pracą i wysiłkiem chłopów 
na ziemiach odzyskanych, ta niespotyka­
na w dziejach naszego narodu pionierska 
pracą w przemyśle jest najlepszą od­
powiedzią na wszelkie zakusy międzyna- 
rodowego imperializmu na nasze granice 
zachodnie oraz gwarancją ich utrzymania 
i zagospodarowania. J. q ,
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wych procesów, tworzących nowe życie 
wsi, ze_ podjęcie badania masowego nad 
środowiskiem wiejskim jest sprawą szcze­
gólnie ważną i pilną. Zadanie muszą pod­
jąć organizacje i instytucje związane z ży_ 
ciem wsi i  za nie odpowiedzialne: Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej, koła mło­
dzieży wiciowej i uniwersytety ludowe 
przy współudziale średnich szkół wiej. 
sk-ich i nauczycielstwa szkół powszech- 
nych. Uniwersytety ludowe powinny nie 
i -  ośrodkami regionalnymi w tej 

akcji. W programie ich pracy badanie śro­
dowiska wiejskiego powinno zajmować 
poważne miejsce tak od strony teoretycz- 
no-naukowej, jak i praktyczno-wykonaw-
CZG|,

, Setki i tysiące zbieraczy materiałów, an­
kiet, opisów wsi dostarczałyby socjolo­
gom i ekonomistom oraz pracownikom 
społecznym bogactwa wiadomości, z któ­
rych można byłoby budować syntezy lub 
wyciągać często wnioski i wskazówki prak­
tyczne do pracy z wsią.

Odkrywajmy naszą wieś nie w pojedyn­
kę i  z natchnienia, ale z obowiązku i ko­
nieczności, bez której tworzenie zrębóiw 
nowej wsi może przynieść (i przynosi nie­
raz) rozczarowanie. Konieczność poznania 
jak najdokładniejszego wszystkich żywych 
spraw_ wsi jest odczuwana i rozumiana; 
brakuje tylko tych, którzy powinni uwa­
żać za obowiązek wzięcie na siebie tej ko­
nieczności. Brakuje ich tylko przy tej pra- 
cy, bo nie brakuje ich na wsi, dlatego cze­
ka ona wciąż na swoich odkrywców*

F. Midura

Uf. Szymon chciał wstać, ale uchwycił spojrzenie, 
re mu rzucił z boku Jud Hart.

Nie’ dziękuję, mister Mac Nish. Myślę, że 
4Cz® tu zostanę.

■Mac Nish spojrzał na niego ostro.
No... to do widzenia!
Do widzenia!

xxxxv.
iUo artin siedział i patrzył przed siebie. Zacisnął 
Hici n°  zęby, szczęka wyglądała jak wykuta w gra­
ni ć w ie k i były wąsko ściągnięte, a pomiędzy 
Jct,J ^o^na było dojrzeć jeszcze tylko światełko, 

p e wyglądało niesamowicie. 
g P 1 wstał, a jego zachowanie było tak spokoj- 

Jeg0 obaj przyjaciele spojrzeli na siebie poro- 
^JeWawczo.

jP°kąd idziesz Marty? — spytał niedbale Szy­

ty}^ ^s ta w iłem  moją fajkę w domu, — odpo- 
W Martin i poszedł w  kierunku domu. 
iłlop .2^ iach już, przypadkowo spojrzał w tył. Szy­
l i ^ , 1 "Ud siedzieli tak, jak ich zostawił. Patrzyli 

tyZn'e w jezioro.
Pr2vSze^  do domu i ujrzał swoją matkę. Siedziała 

^  stole i szyła.
Zaja„ ^ e wiadomości, M arty? — zapytała, odgry­

źć  szybko nitkę.
ĉ śn* ^  trochę rozczarowany i równo-
kią kj® odczuł ulgę, gdy zmiarkował, że wcale nie 
ftiąflt a , t y wywnętrzać się przed nią. Była jego 

Zr * Zw.rócił sJę teraz całkiem naturalnie do niej, 
fest w °Zumiał, że to był chłopięcy odruch i że teraz

^mężczyzną.
£ Prdbuj, czy potrafisz nawlec mi igłę. Cieka- 

Cietw im°Je okulary  nie są już tak dobre, jak 
Ma 5

zaśmiał się.
S e n 2 rację> matko, tylko nigdy nie mów, że 

0czy są winne.

— Moje oczy! Och mój Boże! Myślę, że moje 
bezy długo jeszcze będą dość dobre. No, — mówiła 
dalej, gdy nawlókł jej igłę bez drżenia, — zdaje się, 
że wiadomości nie były na tyle złe, aby cię prze­
razić?

— Przerazić? Nie, nie jestem przerażony. Nie, 
zupełnie nie.

Wyszedł tylnymi drzwiami i stanął tam i spoj­
rzał na swoje pola. Za parę tygodni będą stały pod 
wodą. Potem przełknął parę razy z natężeniem śli­
nę i niedbale powlókł się pagórkiem w dół. Usiadł 
w  gęstwinie młodych jodeł, gdzie oczy jego nie w i­
działy nic, oprócz pól, które kochał, które były 
całą jego nadzieją. Głowa opadła mu na dłonie, ale 
zaraz podniósł ją wysoko i zacisnął pięści.

Wstał J w cieple słonecznym wiosennego popo­
łudnia zaczął chodzić beż wytchmenia po roli prze­
znaczonej na sadzenie kartofli, tam i napowrót. 
Chodził między wonną macierzanką na skraju 
swoich łąk, wzdłuż starej ścieżki, poprzez wzgó­
rza, przez zręby i spalony las i czuł się jak tchórz 
i zdrajca. Stara, niewzruszona wiara zdawała się 
nie żyć.

Przypommał sobie ów wieczór, przed rokiem, gdy 
spotkał Keenera po raz pierwszy. Wtedy wyczucie 
ziemi pod jego stopami wzmocniło wiarę, którą 
Keener usiłował mu odebrać. Dziś ziemia nie posia­
dała tej siły. Ani oślepiające słońce przed nim, ani 
ożywczy wiew powietrza, ani natura, której nic 
nie zdeła przezwyciężyć, nie potrafiły jego w iary 
wzmocnić.

Za mocno go dotknęło. B y ł otępiały, — zupełnie 
nie czuły na to, co go do tej pory zachwycało, — 
i z tego powodu wyczuwał: był pobity.

Zwolna zdawał się zapominać o ziemi, tamie i hi­
storii opowiedzianej mu przez Mac Nisha. Mógł 
jeszcze tylko pomyśleć o Keenerze. Pragnął spotkać 
go, całkiem tak, jak pragnie tego od wieków pry­

m itywny człowiek, stanąć twarz w twarz ze swoim 
wrogiem.

Pragnienie jego wzmagało się. Zapomniał o 
wszystkim, o swojej ziemi, matce, o sobie samym. 
Uśmiechał się strasznie, złowieszczo i drogą przez 
lasy ruszył w  kierunku miasta.

XXXXVI.

Gałęzie b:Iy go po twarzy, pędy jeżynowe darły 
jego ubranie, a on nic nie czuł. Brodził przez mały 
dopływ i zaledwie zauważył, że szedł przez wodę, 
nie zważał na drogi, ani na szosy.

Jego instynkt pędził go w prostej linii w  kierunku 
szosy, która stanowiła najkrótszą drogę do miasta. 
Gdyby sobie był zostawił czas do zastanowienia 
się, byłby przypuszczalnie poznał las i skierował 
się trochę bardziej na południe, ale nie mógł w ogó­
le zebrać myśli.

Przeszedł laskiem Szymona Lee i nagle ujrzał 
przed sobą Hattie.

Wieszała właśnie na podwórzu za domem bieliznę 
i zauważyła go, gdy zakładała prześcieradło na 
sznur. Przez chwilę pozostała w tej pozycji. Potem 
krzyknęła przerażona:

— M arty! M arty! Co się stało?
Nie odpowiedział.
— Ty... — urwała. Przestraszyła się, a po tym 

podbiegła impulsywnie do niego. — Marty, co się 
stało? — A on ciągle jeszcze nie odpowiadał.

— M arty! przystąpiła bliziutko, jej oczy zwięk­
szyły się ze strachu. Potem położyła mu obie ręce 
na ramionach. — M arty! Marty!

I gdy tak na nią patrzył, wydawało mu się, że 
rozjaśnia się dokoła niego głęboka ciemność. Zda­
wało mu się, że znowu wraca w świat pełen świa­
tła, promieni słonecznych i nadziei.

— Co się stało, Marty? — pytała.
(dalszy ciąg w numreze następnym)
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T Y G O D N I K  G O S P O D A R C Z Y
Domoiuym sposobem 

można zrobić dobre wino
Nie ma chyba gospodarstwa, koło któ­

rego by nie rosły drzewa czy krzewy o- 
wocowe. Szczególnie obecnie czerwienią 
się liście jagód na krzewach porzeczek, 
które w  tym roku urodziły się dość do­
brze. Dalej — dojrzewają wiśnie itp. Jed­
nym słowem wchodzimy w okres, w któ­
rym mamy nadmiar owoców. Trzeba by 
więc zachować je na później. Sposoby 
„przechowania“ owoców są różne, cho­
dzi tu o zwrócenie uwagi na jeden spo­
sób, a mianowicie: robienie wina.
. Domowym sposobem, jeśli się nabierze 
pewnego doświadczenia, robiąc to przez 
parę lat, można uzyskać wina, przewyż­
szające dobrocią wina nabyte w handlu. 
Domowym sposobem można zrobić do 
100 litrów  wina (razem z posiadanym za­
pasem), bez potrzeby opłacania od niego 
akcyzy. Oczywiście nie można tego wina 
sprzedawać, lecz tylko spożyć we włas­
nym gospodarstwie, do czego okazji nie 
brakuje.

Do wyrobu wina trzeba mieć przede 
wszystkim naczynie do fermentacji i prze­
chowywania wina. Najlepiej, gdy jest to 
balon szklany w koszu wiklinowym. Po­
za tym dobrze jest mieć specjalną rurkę 
odpowiednio zagiętą, którą się zakłada w 
korek, przy fermentacji, aby nie dopuścić 
do wina powietrza i drobnoustrojów, któ­
re powodują, że wino staje się octem. 
Również trzeba postarać się o wężyk gu­
mowy do „ściągania“  wina z naczynia 
fermentacyjnego, aby oddzielić bez zamą­
cenia wino od osadu. Naprawdę, to nie­
odzownym naczyniem jest tylko balon 
szklany, z którego można jakoś przelać 
bez zamącenia i, który dość łatwo, przez 
obwiązanie wylotu szyjki szmatką płó­
cienną, zabezpieczyć przed zanieczysz­
czeniami z zewnątrz.

W  tej chwili najdostępniejszym surow­
cem dla wyrobu wina są porzeczki czer­
wone i białe oraz wiśnie.

rzysty — trzeba wino zlać ostrożnie do 
innego naczynia, by oddzielić go od osa­
du, który rozkładając się, może popsuć 
smak wina. Najlepiej to robić za pomocą 
wężyka gumowego, którego jeden koniec 
zanurza się w naczyniu z winem (byle nie 
dotykał osadu), a drugi skierowuje się do 
naczynia pustego, położonego niżej. Żeby 
wino ciekło, trzeba wpierw pociągnąć je 
przez wężyk ustami.

Po oddzieleniu wina od osadu i wypłu­
kaniu do czysta naczynia, w którym się 
odbyła fermentacja, należy wino przelać 
do naczynia z powrotem, dopełnić do peł­
na przegotowaną i ostudzoną wodą (może 
być i wino) i dobrze zatkać wygotowa­
nym korkiem. Żeby nie dodawać dużo 
wody, trzeba, aby już przy fermentacji 
nie wiele brakowało do pełna. Przy za­
pełnianiu idzie o to, by w  naczyniu nie

było powietrza, którego obecność powo­
duje kwaśnienie wina.

W  takim naczyniu postawionym w  piw­
nicy wino dojrzewa. Jeżeli daliśmy nie­
wiele soku i cukru, po kilku miesiącach 
wino już jest dojrzałe- Wtedy, przelewa 
się je do butelek do pełna i dobrze korku­
je i lakuje.

Tak wyrobione wino np. z porzeczek 
czerwonych czy białych można spoży­
wać już na Gody i to w  takiej postaci, ja­
ką uzyskało po fermentacji, albo też 
przed spożyciem, jeśli wino jest w ytraw ­
ne (niesłodkie), odpowiednio przygoto­
wać, np. dolewając do niego pewną ilość 
soku wiśniowego albo truskawkowego. 
Wtedy podnosi się jego smak i zapach. 
Przez dodanie niewielkiej ilości spirytusu 
można podnieść moc wina.

W  ogóle robienie wina to sztuka i każ­
dy może tu osiągnąć dużą doskonałość. 
Do tego jednak trzeba znać zasady w yro­
bu wina. Dobrze więc było by zaznajomić 
się z książeczką J. Rudego o domowym 
wyrobie wina i miodu, wydaną przez 
Chłopską Spółdzielnię Wydawniczą, (j)

Kiedy rozpoczynać sprzęt zbóż
Sprzęt żyta rozpoczynać można, gdy 

ziarno daje się łatwo przełamać na paz- 
nogciu. Wczesny sprzęt żyta jest wskaza­
ny tam, gdzie mają przyjść po plony. Wtedy 
trzeba żyto zestawić w mendle, orać i siać 
zaraz między ich rzędami. Pszenicę można 
sprzątać, gdy ziarno twardnieje i ugina się 
pod paznogciem. Przy późnym sprzęcie 
przenicy, dużo się wysypuje ziarna, przy 
zbyt wczesnym — ziarno silnie się kurczy.

Jęczmień sprząta się V  stanie pełnej doj­
rzałości, gdy ziarno jest twarde, owies wte­
dy gdy ziarno twardnieje, a słoma traci zie­
lone zabarwienie. Przestały owies łatwo 
rozsypuje się. Przetrzymywanie zboża na 
pniu, by „wyschło"' jest błędne. Jedynie 
tylko_ wtedy, gdy padają często deszcze, 
lepiej jest przetrzymać zboże na pniu niż 
w mendlach, gdzie łatwo porasta.

Kredyty na zakup obuwia dla wsi
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego przy­

znał pół miliarda zł kredytu trzymiesięcz­
nego powiatowym związkom spółdzielni 
gminnych i spółdzielniom gminnym na 
zakupywanie obuwia dla wsi. Kredyt ten 
będzie uruchomiony w miarę zakupywa­
nia obuwia i przedłużany, co umożliwi k il­
kakrotny obrót przyznaną sumą. Oczywiś­

cie ważną jest rzeczą sam rodzaj obuwia. 
Po żniwach ludzie myślą już o jesieni i  zi­
mie- Jeśli wykorzystanie tego kredytu pój­
dzie po tej linii,, należy spodziewać się, że 
spełni on bardzo pożyteczną rolę, na od­
cinku obuwia tak dla wsi ważnym i trud­
nym dziś jeszcze.

Urodzaj a hodowla świńPrzygotowanie ich do wyrobu wina jest 
proste. Obrywa się, gdy są suche, pozba­
wia owoce ogonków i pozostawia jakiś 
czas w naczyniu, gdzie, leżąc, nabierają 
lepszego smaku i lepiej oddają sok. Potem 
gniecie się je i wyciska sok w  płóciennym 
woreczku. Sok ten trzeba przecedzić 
przez płócienną szmatkę dla oddzielenia 
różnych zanieczyszczeń.

Oczywiście sok z wiśni i porzeczek 
jest kwaśny, za kwaśny na to, ty  uzyskać 
dobre wino. Trzeba go rozcieńczyć wodą. 
Ile wody dać, trudno określić, trzeba tu 
się kierować własnym smakiem. Przez 
rozcieńczenie wodą jednak nie tylko osła­
bia się kwasowość soku lecz i jego za­
wartość cukru, którą trzeba uzupełnić. 
Jeśli się doda więcej cukru, wino będzie 
mocniejsze i słodsze. Dla orientacji moż­
na przyjąć na przykład, że, by uzyskać 
10 litrów  wina, trzeba 5 litrów  soku, 3 l i­
try  wody i 2 litry  syropu (syrop robi się 
w ten sposób, że rozpuszcza się w 1 litrze 
wody czy soku 2 kg cukru). Recepta ta 
niekoniecznie musi być dobrą, bo gdy sok 
jest mocno kwaśny, trzeba mniej soku a 
więcej wody i na odwrót, np. przy soku 
z dojrzałych jabłek nie trzeba wcale do­
lewać wody.

Tak przygotowaną mieszaninę soku, 
wody i syropu, zwaną moszczem, zlewa 
się do naczynia, gdzie ma się odbyć fer­
mentacja. Fermentacja polega na tym, że 
drożdże, które ży ły  na owocach, użytych 
do wyrobu wina, rozmnażają się i w  ten 
sposób umożliwiają zamianę cukru na al­
kohol. Fermentację poznać po burzeniu 
się moszczu. Do fermentacji trzeba, by 
ciepłota miejsca, gdzie się ona odbywa, 
w pierwszych paru dniach miała ponad 
20 stopni Celsjusza, a później ok. 15° C. 
Okres fermentacji trwa od trzech tygodni 
do trzech miesięcy, zależnie od tego, jak 
silna była fermentacja w pierwszych pa­
ru dniach.

Gdy się zauważy, że z płynu nie pod­
noszą się w górę pęcherzyki, na dnie zaś 
powstał osad. a sam płyn stał się przej­

Urodzaj tegoroczny zapowiada się
0 wiele korzystniej niż zeszłego roku. Tru­
dno w tej chwili ściśle określić ile więcej 
wyda hektar, jakie będą same żniwa. 
W każdym razie należy się liczyć z większą 
wydajnością z ha. Ponieważ w tym roku 
obsialiśmy więcej ha niż ubiegłego roku — 
razem powinniśmy po żniwach uzyskać nie 
tylko samowystarczalność lecz nawet pew­
ną nadwyżkę zbożową.

W związku z tym warto pomyśleć na­
przód, jak się powinny ułożyć sprawy go­
spodarcze w nadchodzącym roku rolni­
czym 1948/49.

Fakt spodziewanej nadwyżki należy 
przyjąć z dużą radością. Pozwoli ona na 
wzmożenie naszego wywozu zagranicę. Do­
tąd więcej przywozimy z zagranicy niż wy­
wozimy. Np. za pierwsze pięć miesięcy tego 
roku wywieźliśmy naszych towarów za su­
mę ok. 180 milionów dolarów, a przywie­
źliśmy za ok. 282 mil. doi. Oczywiście róż­
nicę tę musimy prędzej czy później pokryć 
zwiększonym wywozem. Lepiej będzie, je­
żeli to zaczniemy najwcześniej.

Wywóz artykułów rolnych, których 
wartość przed wojną szła zaraz po warto­
ści węgla, dotąd w wywozie odgrywa nie­
wielką rolę. Nadchodzący rok na tym od­
cinku przyniesie chyba duże zmiany.

Nareszcie nasze rolnictwo po wojnie 
uzyska możliwość zdobycia rynków zbytu 
dla swej produkcji, która po ukończeniu 
odbudowy niezależnie od stopnia urodzaju 
będzie wytwarzać więcej niż może kraj 
nasz spożyć. Możliwości naszego rolnictwa 
pod tym względem są większe niż przed 
wojną, lecz tym samym jeszcze więcej niż 
przed wojną zależeć będzie przez dłuższy 
czas rozwój naszego rolnictwa od tego ile
1 za co będziemy mogli sprzedawać za gra­
nicę produktów pochodzenia rolniczego. 
Zdobycie tych rynków zawczasu, dopóki 
jeszcze na skutek zniszczeń wojennych 
w światowym rolnictwie istnieją większe 
możliwości, jest zagadnieniem pierwszo­
rzędnej wagi dla nas.

Szczególnie interesuje nas sprawa zdo­

bycia rynków dla naszych świń. Pod tym 
względem istnieją obecnie poważne możli­
wości. Bardzo ważnym jest angielski ry ­
nek bekonowy, na którym przed wojną 
zdobyliśmy sobie nienajgorszą pozycję. 
W tej chwili osłabły znacznie dostawy be­
konów kanadyjskich. W r. 1944 wyniosły 
one 314 tys. ton, a w 1946— tylko 131 tys. 
ton. Również w styczniu tego roku rozbiły 
się handlowe rozmowy między Anglią a Da­
nią na tle dostaw bekonów z Danii, która 
zażądała podwyżki cen. W związku z tym 
mamy chwilowo poważne szanse wejścia na 
bekonowy rynek angielski w poważniej­
szym rozmiarze niż przed wojną.

Oczywiście zależeć to będzie czy zdoła­
my uzyskać towar odpowiedniej jakości, 
a to zależy przede wszystkim od rasy świń. 
W tej dziedzinie trzeba w tym roku zdobyć 
się na najwyższy wysiłek. Dotyczy to szcze 
golnie hodowców świń, tych, którzy posia­
dają u siebie ślady hodowli bekonowej.

W związku ze spodziewanym urodza­
jem należy podnieść jeszcze jedno. Nieza­
leżnie od akcji bekonowej wogóle należy 
dążyć do rozszerzenia w tym roku wywozu 
świń. Staranie się o rynki swoją drogą, 
a swoją dążenie do najlepszego użytkowa­
nia spodziewanej nadwyżki. Przecie lepiej 
jest sprzedać mięso za granicę niż ziemio­
płody. Idzie tylko o uprzytomnienie sobie 
tego i  przygotowanie się organizacyjne.

Świnie mnożą się szybko. Maciory dają 
w ciągu roku po dwa mioty prosiąt, a pro­
się już do 10 miesięcy może zostać mado 
rą. W dziedzinie przyrostu pogłowia świń 
przy dostatku paszy, co zapewne będziemy 
mieli, można osiągnąć duże rezultaty. Trze­
ba tylko ten przyrost zawczasu uchwycić 
przez akcję kontraktowania nie tylko be- 
koniaków, pomyślaną w dostatecznych roz­
miarach i  poszukać najlepszego zbytu. 
W ten sposób równomierniej będzie moż­
na rozłożyć podaż produkcji rolniczej, 
zmniejszyć je j pożniwny nacisk na ry ­
nek, przesuwając ciężar dostawy na póź­
niej, (pod koniec roku dopiero żywsza po­
daż świń), a tym samym uniknąć kłopotów 
finansowych i technicznych, ( j)

K n O M M K A
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DOSTATECZNA PODAŻ SWlN BE­
KONOWYCH. W  maju rb. na rynku 
sektora prywatnego podaż trzody byk 
dostateczna. Wśród sztuk oferowanych 
do sprzedaży przeważały świnie beko­
nowe.

Odczuwano jedynie brak świń słonino­
wych. Tak np. w  woj. rzeszowskim pr°* 
ducenci zarzucili rynek świniami bekono­
wymi, których podaż była większa niż 
zapotrzebowanie przetwórni bekono­
wych. Na ogólną ilość trzody zanotowa­
no tam: 70% świń bekonowych, 209/« 
mięsnych i tylko 10% — słoninowych-

Podaż cieląt była duża, głównie ^  
woj. poznańskim, gdzie przewyższała 
zapotrzebowanie. Bydła było na ogół nie 
wiele, brakowało zwłaszcza sztuk opa­
sionych.

Ceny utrzym ywały się na poziomie n- 
biegłym, z tym, że oscylowanie ich prze­
biegało w  kierunku górnej granicy. I tak* 
ceny trzody kształtowały się od 155 do 
238 zł za kg., a ceny bydła od 60 do 130 z*- 
za 1 kg.

RATALNA' SPRZEDAŻ MASZYN 
ROLNICZYCH PRZEDŁUŻONA. Osta­
teczny termin zakończenia akcji sprzeda­
ży ratalnej maszyn i narzędzi rolniczych 
został przesunięty z dnia 30 czerwca °a 
31 grudnia br.

Asortyment towarowy sprzedaży ra' 
talnej zostaje znacznie rozszerzony. P°z° 
sprzedawanymi dotychczas kieratami; 
młocarniami, wialniami, sieczkarniami 1 
parnikami zostały wprowadzone dodatko­
wo pługi sprzężajowe, brony, bron# 
sprzężajowe, zgrzebła, kultywatory, °b" 
sypniki i kopaczki.

Poza tym uproszczone będą formal00'  
ści związane z nabyciem maszyn, m-'0, 
zamiast dotychczas wymaganych dwóch 
żyrantów, obecnie wystarcza jeden.

7-mio KROTNY WZROST PRODUK­
CJI MASŁA. V / wojew. olsztyński10 
równocześnie z rozwojem wszystkie0 
dziedzin życia notuje się stały rozwój za­
kładów mleczarskich. W  obecnej chw1*̂ 
w różnych miejscowościach wojewódz­
twa czynnych jest 38 mleczarń, które zo­
stały odbudowane i wyremontować 
przez Oddział Mleczarsko - Jajczarsk 
„Społem“ . Część tych zakładów PrzC. ^  
zano już organizującym się spółdzielni0 
mleczarskim. ,

W  maju ub. roku czynnych było w vV° ‘ 
olsztyńskim 29 mleczarń, do których ^  
kresie od stycznia do końca maja 1947 • 
dostarczono 1.106.428 litrów  mleka. ̂  
czarnie te wyprodukowały w  wym¡el1' 
nym okresie 29.064 kg masła i 4.529 
sera pełnotłustego. 0

W  tym samym okresie roku bieżaęo^ 
dostarczono do mleczarń 6.801.683 ^
mleka, z którego wyprodukowano 2ló-y 
kg masła i 79.905 kg sera pełnotłustego- 

Jak z powyższych danych wynika, 
starczono w tym roku do mleczarń 6 ^  
zy więcej mleka, aniżeli w  tym samyn1̂  
kresie roku ubiegłego. Produkcja nń^ 
w stosunku do roku ubiegłego wzr _ 
siedmiokrotnie, zaś produkcja sera 1■ ■ 
krotnie. Produkcja tych artykułów P°*n0, 
wa w  zupełności zapotrzebowanie lnflL ,
ści woj. olsztyńskiego, a nawet duże 
ści masła i sera wysyłane są do War 
wy, Łodzi i innych miast, położonym 
centrum kraju. .

Powodem tak szybkiego rozwoju 2 
czarń jest wzrost pogłowia krów. ,e, 
fakt, że rolnicy chętnie dostarczają “  
ko do mleczarń, których sami są S  ̂
darzami. Dla ułatwienia dostaw u*
miono w różnych miejscowościach
punktów zbioru mleka. ^

Przewiduje się, że produkcja w y rL,nld 
mleczarskich osiągnie szczytowy P 
za 5 lat, do którego to czasu hodowia ^  
dła postawiona zostanie na odpowi , 
poziomie, jak również nastąpi uruch 
nie nowych zakładów mleczarskich, ^  
posażonych w  maszyny produkowa -6 
kraju. Woj. olsztyńskie posiada 'vy^rach 
rolniczy charakter, o dużych °. ^ co U- 
wysokogatunkowych łąk i pastwisK, 
możliwi prowadzenie hodowli byd 
wielką sk?1"
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K R O N IK A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A
Jasno i otwarci© postawiona sprawa zagrań!ozhej

REZOLUCJA BIURA INFORMACYJNEGO
Opublikowanie Rezolucji Biura Informacyjnego z ob­

iad przedstawicieli ośmiu partii komunistycznych i robot­
niczych stało się wydarzeniem wielkiej wagi i  wywołało 
duże poruszenie w całym świecie.

Omawiając na innym miejscu znaczenie tej rezolucji, 
jej poszczególnych, najbardziej charakterystycznych i za­
sadniczych postanowień, ograniczamy się w tym miejscu 
do postawienia kilku tez, wynikających z uchwal Biura In­
formacyjnego.
.. .. Poddanie jawnej, szczerej i  otwartej krytyce błędnej 
,lnli kierownictwa Komunistycznej Partii Jugosłowiańskiej 
- 7  świadczy o sile postępowych partii świata pracy, które 
nie obawiają się krytykować błędnych posunięć i uważa­
ją za swój obowiązek prostowanie dróg, wiodących do po­
stępu i dobrobytu najszerszych warstw pracujących.

Ten męski i  otwarty głos, krytykujący linię polityczną 
kierownictwa Kom. Partii Jug. jest poważnym ostrzeże- 
niem dla tych wszystkich, którzy ze źle zrozumianej gorli­
wości, bądź pod wpływem czynników reakcyjnych lub 
własnej megalomanii poczęli wypaczać drogi rozwojowe 
mas pracujących, wiodąc je na zgubne i  niegodne ma­
nowce.

T° też rezolucja Biura Informacyjnego nawołuje przy­
wódców KPJ do zawrócenia z błędnej drogi, a równocze­
śnie rzuca słowa przestrogi pod adresem członków tej partii 
celem podwojenia czujności na grożące niebezpieczeń­
stwo dla świata pracy, jalde wkradło się w jej szeregi.

Tak też zrozumiała część członków KPJ i po ogłoszeniu 
wspomnianej rezolucji mło dzież akademicka na wiecu pod­
dała ostrej krytyce linię polityczną titowskiego kierow­
nictwa.

Cóż dalej świadczą tę fakty.
Przekreślają one zgubne rachuby zgniłego, kapitali­

stycznego świata i reakcyjnych polityków Zachodu, że uda 
się im przy świadomej czy nieświadomej działalności THa 
1 jego współtowarzyszy rozbić zwarty, postępowy i  rady­
kalny świat pracy, podważyć zasady demokracji ludowej,' 
osłabić ją, by wskutek tego móc łatwiej przeprowadzać 
św© imperialistyczne cele i  zamiary*

Rachuby te zostały bezsporni© przekreślone. Świat 
pracy, ogromadzajacy się wokół ZSRR i Demokracji Lu­
dowych Państw całkowicie «solidaryzował się z postano­
wieniami Biura Informacyjnego, podwoił czujność i  nie 
zboczył ze swej obranej drogi.

Rezolucja Biura Informacyjnego krytykuje i  przestrze­
ga przed zbytnią i źle zrozumianą „łewicowośdą", jaką 
wbrew zasadom demokracji ludowej uprawiał w swym Wo- 
dzowskim zapędzie Tito, służąc przez to źle sprawie po­
stępu i demokracji, swej partii i swemu społeczeństwu.

Ustrój demokracji ludowej, który wyzwolił człowieka 
pracy przez obalenie kapitalizmu i imperializmu, który 
władzę oddał w ręce ludu i dla służenia sprawie ludowej, 
który uspołecznił i upaństwowił wszelkie źródła poprzed­
niego wyzysku i przemocy, nie zmierza wcale do kolekty­
wizacji, nie przekreśla drobnych, indywidualnych warszta­
tów pracy.

Rezolucja Biura Informacyjnego wyjaśniła jasno pod­
stawowe założenia socjalizmu i  demokracji ludowej, w y­
jaśnienia te zespoliły jeszcze bardziej ze sobą w ścisłym 
sojuszu i w ścisłej wsółpracy warstwy chłopskie i  robot- 
nicze, cały świat pracy oraz państwa demokracji ludowej 
ze Zw. Radź., które kroczą ku umacnianiu pokoju, ku roz­
kwitowi i dobrobytowi całej miłującej wolność, pokój 
I sprawiedliwość społeczną ludzkości.

SPRAWA BERLINA

^  związku z wprowadzeniem waluty 
jj.: kupowanych stref zachodnich Nie- 

ec> tew. „westmarki” , jak to już uprzod- 
cki donosiliśmy, wojskowe władze radzie- 
w  w Berlinie, pragnąc zapobiec nielegal­
n i1111 "audlowi i  nieuczciwej spekulacji na 
Swfnym rynku> zamknęły granicę między 
2  * a Pozostałymi strefami okupacyjnymi, 
urządzenie to okazało się niezbyt wystar- 

Skn Ce i dlatego radzieckie władze woj- 
«owe w Berlinie wydały nowe znaczki 

, egowe, zamieniając przez nie dawną wa- 
niemiecką.

jjj. Narządzenie to spotkało się ze zrozu­
m ie m  społeczeństwa niemieckiego, a 
p pszcza klas robotniczych i prac u jacy en. 
br» y?° ono bowiem kres machinacjom 

Zeróżnych gieldziarzy.
cjji^rzebieg wymiany w strefie radzie- 
^  dawnych marek na nowe znaczki obie 
®ZvKi- 0dkył Się szybko i spokojnie. Ta 
ob rr wYmiana- która unormalizowata 
hieW+y towarowe, pozwoliła na zniesienie 
..k tó rych  ograniczeń w ruchu komumka- 
Czv m m^dzy strefami okupacyjnymi, o 
cki? marsz* Sokołowski powiadomił alian- 

lcn komendantów Berlina.
^oglosasi, którzy uprzednio czynili 
ystko, aby utrudniać wszelkie porozu- 

^ k ie  między czteroma mocarstwami, szu­
ji-.^ obecnie dróg wyjścia i  do honorowe- 

wycofania się z Berlina.
be? ̂ °. Poszukiwanie dróg 
uj^j^średnich rozmów

— skłoniło ich do 
z gen. Sokołow-

FAKTÓW DOKUMENTARNYCH

Uj tien. Robertson zwrócił się z prośbą do 
<jj Sokołowskiego o użyczenie mu au- 
j k j i*  Marsz. Sokołowski wyraził zgodę 
w  ,zyj? ł gen. Robertsona i  Clay’a, przepro- 

uzając z nmi rozmowy.

I(IU u

Jto  fakty, które mówią same za siebie: 
Zatr,. rzec *947 r. Konferencja min. spraw 
j w ' W Moskwie. Minister Bevin wysunął 
^ion?2ycję’ aby Przyszły centralny rząd 
^Onflec przedstawił Alianckiej Radzie 
Vce-ltr° łnej  — projekt reformy finanso- 

Minister Mołotow wyraził zgodę na 
*0\y °2ycł§> która jednak nie została zreałi- 
ft1jea.na> ponieważ nie osiągnięto porozu- 
*biê ’ odnośnie centralnego rządu nie- 
tvj6 kiego. Sprzeciwili się temu ministro- 

anglosascy.
s^^udzień  1947 r. Konferencja min.

Za£r - w Londynie. Wspomniana pro 
big ,a Beyina jest dyskutowana ponow- 

6 ^dotster Marshall oponuje i  wysu- 
.°ntr-proj ekt, który nie dopuszcza do 

t ^ o ś ę i  utworzenia centralnego rządu 
ani do udziału Rady Kon- 

W ,®! w przygotowaniach do reformy f i ­
gowej.

łtojfA ®tyczeń 1948 r. Posiedzenie Rad;y 
rolnej w Berlinie. Przedstawiciel

Związku Radzieckiego protestuje przeciw­
ko przygotowaniom do separatystycznej 
reformy walutowej w strefach zachodnich 
i  żąda utworzenia centralnego niemieckiego 
ministerstwa finansów, oraz banku emisyj­
nego. Przedstawiciele mocarstw zachodnich 
odrzucają te propozycje.

2 lu ty 1948 r. Zgodnie z propozycją, 
przedłożoną przez marszałka Sokołowskie­
go, kierownictwo finansowe zostało upo­
ważnione do przedłożenia w ciągu 60 dni 
konkretnych propozycji, odnośnie reformy 
monetarnej.

Zachodni Alianci odrzucili jednak so­
wiecką propozycję w sprawie wstrzymania 
wszelkich przygotowań do separatystycz­
nej reformy monetarnej.

Wszystkie powyższe fakty są znane 
opinii światowej. Prasa kapitalistyczna 
woli jednak nie opierać się na dowodach 
rzeczowych, ale na wymysłach własnej wy­
obraźni.

W ALKI PRZEDWYBORCZE W USA
Społeczeństwo amerykańskie żyje w go­

rączkowej, przedwyborczej atmosferze. 
Rozpoczęły się wiece i zgromadzenia 
przedwyborcze, a poszczególne trzy partie 
wysuwają swych kandydatów na stanowi­
sko prezydenta USA.

Trzecia partia, która najostrzej występu­
je przeciw imperialistycznej i kapitalistycz­
nej polityce partii demokratycznej i  re­
publikańskiej, oraz przeciw podżegaczom 
wojennym, nawołując do zmiany polityki 
trumanowskiej, nawiązania dobrych sto­
sunków z ZSRR wzrasta stale na siłach.

Kandydatem z ramienia tej trzeciej partii 
ludowej jest Wallace. Zwycięstwo Wallaca 
oznaczałoby zwycięstwo sił pokoju, poro­
zumienia i  wspópracy między narodami, 
a wewnątrz samych St. Zjedn- przeprowa­
dzenia reform społecznych i zapewnienia 
tolerancji dzisiaj tak nie po ludzku trakto­
wanym murzynom.

Kandydatem partii republikańskiej, naj­
bardziej kapitalistycznej i  imperialistycznej 
został wybrany Dewey.

Partia demokratyczna nie wysunęła 
jeszcze swego kandydata. W łonie tej 
partii panują duże rozbieżności. Partia ta 
traci również dzięki marshallowskiej poli­
tyce z dnia na dzień na swym znaczeniu 
i prawdopodobnie w niedalekiej przy­
szłości rozpadnie się całkowicie i  będzie 
w dużej mierze pochłoniętą przez republi­
kanów, a bardziej postępowi jej członkowie 
i zwolennicy zbliżą się"do partii Wallaca.

Ewentualnymi kandydatami z ramienia 
tej partii będą Truman lub Eisenhower,

POKÓJ CZY ROZEJM W PALESTYNIE
W dniu 30 czerwca br. ostatni żołnierz 

brytyjski opuścił Palestynę* Tym samym 
zostało zakończone panowanie brytyjskie 
w Ziemi Świętej. Nie oznacza to wcale, że 
Brytyjczycy czy Amerykanie zrezygnowali 
ze swych wpływów w Palestynie i  na Blis­
kim Wschodzie. Poza ONZ, poza komigją

rozjemczą uprawiają oni swą imperiali­
styczną politykę, która w myśl założeń ka­
pitalistycznych doprowadziła do tajnego 
porozumienia i układu między USA a W. 
Brytanią, mocą których ci anglosascy „ob­
rońcy wolności" przy współdziałaniu arab­
skich reakcjonistów i kapitalistów zamie­
rzają podzielić się wpływami w tej części 
ziemi.

Mimo wycofania swych wojsk W. Bry­
tania dalszym cią^u nie uznaje państwa 
żydowskiego i wywierając nacisk na me­
diatora z ramienia ONZ hr. Bernadotte dą­
ży do utworzenia z Pałestyy państwa fe­
deralnego, na co nie zgadzają się ani Żydzi 
ani Arabowie*

. Kwestia palestyńska, wbrew postanowie­
niom ONZ, a wskutek intryg anglo-amery- 
kańskich kapitalistów i podżegaczy wojen­
nych jest w dalszym ciągu otwartą i staje 
się źródłem powszechnego niepokoju.

PO UMOWACH DWUSTRONNYCH 
W RAMACH PLANU 

MARSHALLOWSKIEGO
W wyniku podpisania uchwal konfe­

rencji sześciu w Londynie państwa, korzy­
stające z tzw* pomocy marshallowskiej de 
facto zrezygnowały całkowicie ze swej su- 
werenności i podporządkowały się dyrek­
tywom, idącym z Waszyngtonu.

Tajne klauzule przy podpisywaniu dwu­
stronnych umów między USA a państwa­
mi marshallowskimi oddają życie gospo­
darcze i finansowe tych państw w całko­
witą zależność od St. Zjedn., uzależniając 
się przez to i politycznie.

Przez prasę i  postępową opinię umowy 
te zostały nazwane dokumentami hańby 
i z podpisania ich wyraża duże niezado­
wolenie społeczeństwo francuskie, włoskie 
czy nawet brytyjskie*

ANGLOSASI
POWOŁAJĄ KONSTYTUANTĘ 

NIEMIEC ZACHODNICH
Dowódcy zachodnich stref okupacyj­

nych generałowie Clay, Robertson i  Koe- 
nl£f specjalnie zwołanym zebraniu upo­
ważnili 11 „premierów" krajów niemieckich 
do zwołania Zgromadzenia Konstytucyjne­
go nie później niż I  września b. r.

Dowódca wojsk francuskich w Niem ­
czech gen. Pierre Koenig zreferował pro­
jekt „statutu okupacyjnego",

Gen. Clay zapoznał I I  premierów pro­
wincji Zachodnich Niemiec z zadaniami 
konstytuanty.
. Generał Clay zapytał 11 premierów o 
ich opinię na temat przedłożonych planów 
władz okupacyjnych. W imieniu zebra­
nych premierów przewodniczący prowin­
cji Wirtembergia — Badenia — Mayer 
oświadczył, że ani on, ani jego koledzy nie 
mogą udzielić z miejsca wiążących odpo­
wiedzi. Pomimo ponownych nalegań gen. 
Clay a o natychmiastowe zajęcie stano­
wiska premierzy krajów niemieckich od­
powiedzieli odmownie, domagając się od­
roczenia posiedzenia.

GLOSY PRASY O REZOLUCJI 
BIURA INFORMACYJNEGO

Nowojorski „DAILY "WORKER" 
zamieśdł artykuł, w którym podkre­
śla, że nadzieje prasy reakcyjnej na 
przerwanie frontu pokoju są darem­
ne. Komuniści jugosłowiańscy roz­
wiążą bowiem swe problemy i  za­
cieśnią współpracę ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji lud< 
wej.

Dziennik „UNITA" poddaje skru­
pulatnej analizie odpowiedź Komite­
tu Centralnego jugosłowaiańskiej par­
tii komunistycznej na zarzuty zawarte 
w rezolucji Biura Informacyjnego: 
„Odpowiedź ta—czytamy w „Unia"— 
stanowi odrzucenie braterskiego apelu 
do jugosłowiańskiej partii komuni­
stycznej, aby rozpatrzyła popełnione 
przez je j przywódców błędy i skory­
gowała fałszywą linię polityczną".

Dziennik „SZABAD NEP" w arty­
kule na temat rezolucji Biura Infor­
macyjnego stwierdza, że celem rezo­
lucji jest ostrzeżenie, kierownictwa 
jugosłowiańskiego partii komunistycz­
nej, aby zawróciło z błędnej drogi. 
Uwagi, zawarte w rezolucji Biura In­
formacyjnego powinny być igiełkę 
magnetyczną dla każdego członka 
Węgierskiej Partii Pracujących.

Dziennik austriacki „OESTER- 
RĘICHISCHE VOLKSSTIMME" za­
mieszcza artykuł wstępny, poświęco­
ny rezolucji Biura Informacyjnego. 
„Jest nie tylko prawem, ale obowiąz­
kiem międzyriarodowego ruchu ro­
botniczego — czytamy w cytowanym 
artykule — otwarcie odkrywać po­
myłki i  błędy oraz apelować do u- 
świadomionych robotników o porzu­
cenie mylnej drogi".

W centralnym organie czechosło­
wackiej partii komunistycznej „RU­
DE PRAVO" opublikowany został 
artykuł, zawierający analizę działal­
ności niektórych czołowych działaczy 
jugosłowiańskiej partii komunistycz­
nej. Działacze ci prowadzili politykę 
sprzeczną z zasadami marksizmu i 
Ieninizmu, politykę zgubną dla klasy 
pracującej Jugosławii. Rezolucja Biu­
ra Informacyjnego świadczy o ogrom­
nej sile frontu socjalistycznego, który 
nie obawia się rozwiązania najbardziej 
trudnych problemów.

KRYTYKA UMÓW 
MARSHALLÓW SKICH 

„DAILY EXPRESS" krytykuje an- 
glo-amerykański układ marshallowski 
1 stara się rozwiać iluzje tych kół, 
które swój optymizm opierają na na­
dziei, że handel angielski może zo­
stać uratowany przez plan Marshalla. 
Angielski dziennik stwierdza, że po­
moc ta jest dla Anglii niekorzystna, 
gdyż nie usuwa ona przyczyn trud­
ności ekonomicznych Anglii, co opóź­
nia termin przeprowadzenia koniecz­
nych reform

Dziennik „LBERATION", komentu­
jąc układ, pisze: „Zapewne przez iro­
nię układ ten nazywa się dwustron­
nym. Słowo „jednostronny" odpo­
wiadałoby tu lepiej, ponieważ układ 
jest dyktatem Waszyngtonu, przed- 
stawia|ęcym się jak traktat narzuco­
ny państwu zwyciężonemu, a nie jak 
umowa dwóch równych narodów.

O REFORMIE WALUTOWEJ 
„Nowa waluta zachodnio-niemiec- 

ka — pisze „Nowoje Wremia" — zo­
stała ̂ wydrukowana w Waszyngtonie 
bez jakiejkolwiek kontroli ze strony 
przedstawicieli Bizonii i  może być 
puszczona w obieg w dowolnej ilości 
według widzimisię władz amerykań­
skich. W związku z tym ogromne do­
chody wpłyną do kieszeni monopoli­
stów amerykańskich".

Głos pisma giełdy nowojorskiej 
„W ALL STREET JOURNAL" stwier­
dza, że reforma walutowa w Niem­
czech zachodnich powinna być wy­
korzystana przez administratora planu 
Marshalla dla wzmocnienia presji na 
kraje zachodnio-europejskie.

„Tak więc reforma walutowa w 
Niemczech zachodnich demonstruje, 
co czeka kraje, które ustąpią przed 
naciskiem amerykańskim".
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Z Ż Y C I A  ORGANIZACYJNEGO PSL
Powiatowy zjazd

Ruch ludowy w pow. buskim' ma stare 
tradycje i radykalizm społeczny nie jest 
tam nowością. Walcząc z dyktaturą sana­
cyjną o postęp, demokrację i sprawiedli­
wość społeczną chłopi ponosili wielkie ofia­
ry. Peeselowcy powiatu buskiego mogą 
się poszczycić piękną przeszłością. Wy­
starczy wspomnieć choćby tylko o stra j­
kach rolnych i o krwawych wypadkach w 
Piasku Wielkim. Z okresu okupacji nie 
sposób wyliczyć wszystkich walk i  poty­
czek, jakie chłopi z B. Ch. na terenie tego 
powiatu stoczyli z Niemcami.

Odrodzona Polska Ludowa przeprowa­
dziła zasadnicze reformy ustrojowe, gospo­
darcze i społeczne, słowem, spełniła to, o co 
walczył i  za co ginął tamtejszy chłop-ludo- 
wiec. Nic więc dziwnego, że odrodzone 
PSL w powiecie buskim rozrasta się 
i  krzepnie. Chłopi PSL-owcy zerwali z ja­
łową i opozycyjną polityką Mikołajczyka 
i przeszli do twórczej i braterskiej współ­
pracy ze stronnictwami bloku demokra­
tycznego. Znowu wrócili do starych tra­
dycji ludowych: utrwalania i  pogłębiania 
zdobyczy Polski Ludowej wespół z robot­
nikami.

x

w Busku-Zdroju
oraz licznych członków Polskiego Stronnic­
twa Ludowego.

Imieniem Rządu przemówienie powital­
ne wygłosił starosta powiatowy ob. Wyka, 
ponadto Zjazd w ita li: prezes powiatowy 
bratniego nam Stronnictwa Ludowego ko­
lega Słota, I-szy sekretarz powiatowy Pol­
skiej Partii Robotniczej ob. Wachowicz oraz 
przedstawiciel Związku Wojewódzkiego 
PSL w Kielcach kol. Poniecki Czesław. Ze­
brani reagowali gromkimi oklaskami na 
serdeczne i szczere życzenia, jakie wymie­
nieni goście składali zjazdowi.

Obszerny referat polityczno - ideowy 
wygłosił kolega Krzyczkowski z Warszawy, 
delegowany przez NKW PSL do reprezen­
towania na zjeździe naczelnych władz 
stronnictwa. Referent szczerze i  prosto 
przedstawił obecną sytuację polityczną w 
świecie, wskazując drogi, po których obec­
nie PSL kroczy, by wraz z robotnikami 
przyczynić się do utrwalenia i  pogłębienia 
demokratycznych zdobyczy Polski Ludo­
wej.

W dyskusji nad referatem i  sprawozda­
niem organizacyjnym, złożonym przez kol.

Skutę Bolesława, zabierali głos: starosta 
Wyka, Grochowski, Janus, Skuta, Poniec­
k i i  wielu innych. Z dyskusji wynikało 
jasno, ze chłopi czują się współgospodarza­
mi Polski Ludowej i solidaryzują się z o- 
becną polityką rządu oraz z podstawowymi 
założeniami ideowymi odrodzonego PSL. 
W uchwalonych rezolucjach wyrazili swój 
stosunek do najważniejszych problemów 
politycznych chwili obecnej.

Do nowych władz powiatowych PSL w 
Busku wybrano: prezesa Nowaka Włady­
sława z Uciskowa, członków zarządu: Ja­
nusa Stanisława, Galusa Kazimierza, Skutę 
Bolesława, Nowaka Stanisława, Kudłę An­
drzeja, Kumorka Teofila, Pawlinę Józefa, 
Resila Jana i  innych.

Zaraz po Zjeździe nowo wybrany Za­
rząd odbył posiedzenie, nakreślając sobie 
plan pracy na najbliższą przyszłość, posta­
nawiając podwoić swój wysiłek oraz dotych­
czasowy stan organizacyjny, podnosząc 
liczbę członków w powiecie z 1.600 do 
trzech tysięcy członków.

W niedzielę, 27 czerwca, PSL-owcy po­
wiatu buskiego przeżyli wielki dzień! Je­
szcze bardziej związali się z obozem demo­
kracji ludowej, wyrażając nieugiętą wolę 
ścisłej i  serdecznej współpracy z bratnim 
SLrem oraz z partiami robotniczymi.

Zjazd nauczycieli — peeselowcówOd kilku dni padał deszcz, drogi w iej­
skie zamieniły się w jeziora, a powiśle zno­
wu zaczęło żyć nerwowo pod znakiem po­
gotowia powodziowego. Prace przygoto­
wawcze do Walnego Zjazdu Delegatów 
PSL w Busku szły opornie, nie sposób by­
ło wszędzie dotrzeć i  wszystkiego dopilno­
wać. Zdawało się, że Zjazd się w ogóle 
nie uda.

W niedzielę, 27 czerwca, niebo się ła­
skawie rozjaśniło i słońce pogodnie spoj­
rzało na ziemię stopnicką. Zjazd się odbył. 
Przybyło do Buska 293 delegatów, a więc 
zdecydowana większość uprawnionych do 
udziału w statutowym zjeździe PSL. Duża 
sala gimnastyczna w Szkole Powszechnej 
w Busku wypełniła się po brzegi delegata­
mi i  gośćmi. „  v f l

Zjazd otworzył i  na nim przewodniczył 
prezes pow. PSL Władysław Nowak, wita­
jąc serdecznie przybyłych gości, delegatów

Dnia 20 czerwca 1948 r. w lokalu PSL 
w Warszawie odbył się zjazd, przedstawi­
cieli wojewódzkich kół nauczycielskich 
Polskiego Stronnictwa Ludowego z tere­
nu całej Polski.

Z ramienia naczelnych władz Stronni­
ctwa wzięli udział w zjeździe, wiceprezes 
NKW Czesław Wycech i  wiceprzewodni­
czący Rady Naczelnej Kazimierz Maj.

Przewodniczył Wawrzyniec Dusza, prze­
wodniczący kola nauczycieli PSL.

Referaty o charakterze politycznym wy­
głosili' Jan Dębski z NKW PSI? i  Feliks 
Popławski, kierownik Wydziału Oświato­
wego.

W dyskusji oprócz kolegów Wyoecha 
i  Maja zabierali głos m. innymi: Antoni Ja- 
kuszka (Wrocław), Wawrzyniec Galant 
(Poznań), Jakubiec (Kraków), Jan Bochen 
(Toruń), Józef Kulka i  Zygmunt Pruski 
(Warszawa), Paweł Czapla (Kielce) i  Wła­
dysław Bochniak (Szczecin). Przedmiotem 
dyskusji były sprawy organizacyjne, ideo­
logiczne, współpracy z SL, gospodarcze, 
morskie oraz sąsiedzko-slowiańskie.

W wyniku żywej dyskusji uchwalono 
odpowiednie rezolucje.

PORADNIE SAMOKSZTAŁCENIA w POLSCE
1. Centralna Poradnia Samokształcenia,

szawa, u l. Reja 9, . „
2. Centralna Poradnia Samokształcenia ¿wis*

ku Nauczycielstwa Polskiego, Warszawa, w* 
Smulikowskiego 6/ 8. ,

3. Poradnia Samokształcenia OMTUR, u ar
szawa, ul. Mokotowska 3. .

4. Poradnia Samokształcenia Towarzysz' 
Uniwersytetu Robotniczego, Warszawa,

5. Poradnia Samokształcenia przy Zarząd21® 
m. st. Warszawy, al. Jerozolimskie 81. 
głównie informacjami w  dziedzinie z ag3 * 5 * * * *"?,1.-, 
samo rządowych, społecznych i  h isto rii W®
sza wy). .

Ponadto w  Lublinie, Krakowie, Szczecią • 
Białymstoku i  Olsztynie istnieją poradnie zwnr 
zane z Kuratoriami Okręgów Szkolnych.

Młodzież, która chce zdobyć wiedzę aro» 
samokształcenia lub drogą korespondencyjny 
i  ita, która nie wie jaki wybrać zawód, p /Ó  
znaleźć odpowiednią szkołę zawodową' i  h 0 
się starać o stypendium, może zwracać »6 “ 
T o w a r z y s t w a  U n i w e r s y t e t ó w  L 
d o w y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  P 
s k i e j, Wydział Uniwersytetów Ludowyc*' 
Warszawa, ul. Joteyki 13. ...

Poradnie samokształcenia służą pomocą } .  
formacyjną, instrukcyjną i  radą. W. trudu1 > 
szych kwestiach pracy samokształceniowej » 
leży się do nich zwracać. Są stworzone dla a®

Dla ilustracji, jak działają poradnie sam 
ksztaeenia i  jaką pomoc możemy od nich o tw ' 
mać, wskażemy na pracę jednej z poradni Wa ' 
szawskich

Centralna Poradnia Samokształcenia W w® 
szawie (ul. Reja 9). Posiada oddziały we w**! 
stkich większych miastach polskich, zorga* 2 
wała dotychczas 3 zasadnicze działy: .

1. Dział Porad Doraźnych — udziela factt
wych inform acji i  wskazówek wszystkim 
cającym się osobom i  zespołom samokształci 
niowym. ^

2. Dział Systematycznego Kształcenia 7-  P \/ 
wadzi kurs korespondencyjny w  zakresie w g  
letniej szkoły średniej dla dorosłych, bau 
oparta jest na podręcznikach szkolnych, 
przewodnikach wydawanych przez CPS, °T 1 
twiających zrozumienie i rozplanowanie mai 
rialu. Uczniowie nadsyłają pracę na zadane 
maty i  otrzymują je z powrotem po poprawie*
z ocenami i  uwagami nauczyciela. Po ukon^ j  
niu kursów absolwenci są kierowani na eg2 
miny maturalne. Udział w kursach bierze 
ło 2 tysięcy osób z całej Polski. Większość 
nowią nauczyciele i  chłopi. j®,

3. Dział Wydawniczy — zajmuje się /WJ., 
waniem pomocy na użytek samokształcenia. 
tychczas wydawano miesięcznik popularno-n 
okowy „Rzeczy Ciekawe", który ostatnio 
szono wobec reorganizacji CPS. Należy si6 Łpg 
nak spodziewać rozszerzenia działalności u  4 
przy poparciu czynników rządowych 1 R 
szczególnych organizacji. Na ostatnim P°^c{, 
dzeniu, jakie odbyło się w  CPS w sprawa 
samokształcenia, zainteresowanie dla PjLj- 
Centralnej Poradni Samokształceniowej zS1” ... 
ły  Związki Zawodowe, Związek Saniopo^L. 
Chłopskiej, Towarzystwo Uniwersytetów U110 ' 
wych, Związek Nauczycielstwa Polskiego.

ta*

CZ. WYCECH i A. BOGUSŁAWSKI
wych do Sejmu wchodzą: Jan Stapiński, W. Wi|oi’ 
W. Tetmajer, A. Kędzior, Jan Długosz i  inni. (89) •

ZAPISKI KRONIKARSKIE 
Z dziejów Ruchu Ludowego w Polsce

25 sierpień 1895 r. Biskup Ignacy Łoboz w okól­
niku z tego dnia zaleca zwalczanie ludowych komite­
tów wyborczych. „Dobro kraju wymaga aby W. W. 
Kapłani nie usuwali się od prawyborów, aby ostrze­
gali lud nasz przed naukami i dążnościami owych ra­
dykalistów, którzy pragną wywrócić nasz ustrój
społeczny” . (82).

5 wrzesień 1895 r. Ks. St. Stojałowski od 1883 
roku wkracza na tory działalności politycznej. Tworzy 
Stronnictwo chrzęścijańsko-społeczne, staje do akcji 
wyborczej, co spotyka się ze sprzeciwami czynników 
dworskich i  plebańskich; od tej chwili w szybkim 
tempie wzrasta walka między ks. Stojałowskim a pa­
tronami wsi. W dniu 24 maja 1888 r. zostaje zawie­
szony w czynnościach kapłańskich przez władze du­
chowne, jednak nadal odprawia msze św., co dopro­
wadza do aresztowania go. Władze skarbowe w ciągu 
pięciu lat nakładają na księdza grzywny dwadzieścia 
pięć razy, rujnując go finansowo; w prasie i kaza­
niach jest gwałtownie atakowany. A  gdy to r.ie daje 
wyników, Papież rzuca na księdza-ludowca klątwę, 
która zostaje odczytana ze wszystkich ambon kościel­
nych w Galicji. Akcja skonsolidowanego wstecznictwa 
złamała ks. St. Stojałowskiego, który 5.IX. 1895 r., 
ogłosił skruchę, potępił wszystko to, co poprzednio 
powiedział na kościół i  biskupów i przyobiecał napra­
wić uczynione zgorszenie, podporządkowując się wła­
dzy duchownej. Umorzono przeciwko niemu procesy,
a 3 lutego 1898 r. pogodzony ks. Stojałowski ze
szlachtą został wybrany posłem z kurii wiejskiej 
z okręgu Łańcut-Nisko. (83).

1895 r. W wyborach do Sejmu,ludowcy uzyskują 
5 posłów. Prezesem klubu zostaje dr. Sz. Bernadzikie-
wicz z Tarnowa. (84).

27 lu ty 1903 r. Na posiedzeniu Rady Naczelnej 
PSL w Tarnowie uchwalono program stronni­
ctwa. (85).

28 grudzień 1905 r. Na zwołanej z inicjatywy 
Stefana Zaleskiego i St. Nowaka Ankiecie Nauczyciel­
skiej w Krakowie zostaje założony Związek Nauczy­
cieli Ludowych, który w oparciu o ruch ludowy i so­
cjalistyczny prowadzi walkę o oświatę w Galicji, sta­
jąc w ostrym konflikcie z ziemiaństwem, klerem 
i wszelkim wstecznictwem. Ankieta uchwaliła „Pro­
gram Zawodowy Nauczycielstwa Ludowego” w opra­
cowaniu St. Zaleskiego, stanowiący do dziś wielką 
wartość społeczno-pedagogiczną. (86).

12 styczeń 1906 r. Pod przewodnictwem J. Sta- 
pińskiego odbył się w Krakowie wiec 6.000 chłopów 
domagających się czteroprzymiotnikowego prawa wy­
borczego. Delegacja 16 chłopów ze Stapińskim na 
czele udaje się do Wiednia z uchwałami 700 gmin 
i uchwałami wiecu w sprawie reformy prawa wybor­
czego w duchu demokratycznym. Szlachta szaleje 
przeciw akcji chłopów.

1 grudnia parlament zmienia ordynację wyborczą 
w duchu demokratycznym. (87).

17 lu ty 1907 r. Odbywa się we Lwowie pierwszy 
zgodny, potężny wiec nauczycieli Polaków i Ukraiń­
ców (7 tys. naucz.), na którym obok przywódców nau­
czycieli polskich (St. Nowak, Smulikowski)^ i  ukraiń­
skich (O. Własijuk) przemawia J. Stapiński z ra­
mienia PSL i I. Daszyński z ramienia P.P.S. Dru­
gi tego rodzaju wiec z udziałem 11 tys. nauczycieli 
odbył się 14 stycznia 1912 r. (88).

17 maj 1907 r. Na podstawie uchwalonej w stycz­
niu 1907 r. nowej ordynacji wyborczej, wprowadzają­
cej powszechny system głosowania w ku rii wiejskiej, 
odbyły się wybory do Sejmu galicyjskiego w którym 
na i06 posłów ludowcy zdobyli 21 mandatów, konser­
watyści 11, narodowi demokraci 16, demokraci 12, 
stronnictwo katolicko-ludowe (ks. Pastor) 8, stoja- 
łowszczycy 4, Ukraińcy 27 mandatów. Z posłów ludo-

Wydawca: NKW PSL ____ _________________________________________ ____________
R^kcjaTY^szawa, Al. JerozoUm śkieliTńok."207 i Al. Jerozolimskie 83, pokój 9, czynna codziennie od godz. 10 do 15.

9 kwiecień 1908 r. Posłowie ludowcy do P®f 
mentu wiedeńskiego w liczbie 17 wstępują do KC 
Polskiego. Jan Stapiński zostaje wiceprezesem Ko** 
Polskiego. (90).

Czerwiec 1908 r. We Lwowie odbywa się 
sze organizacyjne zebranie Związku Walki Czyn11/, 
organizacji niepodległościowej, wyrosłej na 
społecznym Organizacji Bojowej P.P. S., K ie ro ^  . 
kiem Z.W.C. jest K. Sosnkowski. Z.W.C. ProV^ j) .  
działalność w zaborze austriackim i  rosyjskim. .

1909 r. Stojałowszczycy połączyli się z 
Polakami pod nazwą Związku Ludowo-Narodo
g°. (92).

1911 r. Bolesław Wysłouch i Jan Dąbski nj e 
dząc się z linią polityczną J. Stapińskiego, ^ or. r$  
zarzucają porozumienie się z konserwatystami tw ^  
„Niezależne Stronnictwo Ludowe” . W wyborach 
dowcy zdobywają do Sejmu 25 mandatów. (93)-

Listopad 1911 r. Długosz Wł., członek P o ls ^ ^  
Stronnictwa Ludowego, jako pierwszy minister-m 
wiec wchodzi do rządu wiedeńskiego. (94).

25 sierpień 1912 r. Działacze Skonfederowa®^ 
Stronnictw Politycznych na zjeździe w Zakop® ^  
powołują do życia Polski Skarb Wojskowy. v  
rządu jego wchodzili przed wybuchem wojny z

--  .................... h . Radm*

Ttf0'

nia ruchu ludowego M. Sokolnicki i 
(Związek Chłopski) i PSL J. Sanojca. (95).

10 listopad 1912 r. Powstała w Wiedniu, 'jjje ' 
czasowa Komisja Skonfederowanych Stronnictw ^  
podległościowych, mająca na celu przygotowanie 
ki o niepodległość Polski. Do T. K. S. S. N* P /  g<r 
piły z Królestwa Kongresowego: Polska PaN 
cjalistyczna, Narodowy Związek Robotniczy, 
wy Związek Chłopski, powstały następnie: 0  ^  
Chłopski, Związek Patriotów i Związek Intel k , 
Niepodległościowej. Z Galicji przystąpiły d° p j  
S. S. N.: Polska Partia Socjal - Demokratyczny po* 
skie Stronnictwo Ludowe i Polskie Stronnic 
stępowe. (98 a ).
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